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Dziś przypłyną tu dwa trupy
Turyści nie lubią znajdować zwłok, więc musimy sprzątnąć wszystko, zanim oni wstaną
Budzą się, kiedy miasto jeszcze się bawi. Wkładają granatowe spodnie, buty traperki i T-shirty z emblematem miasta, które ich zatrudnia. Terenowa honda zabiera ich na plażę. Biorą zestawy do ratowania życia, podstawowe leki, ubrania. Biorą też zapas dużych plastikowych worków.
Metr za metrem przeczesują plaże. Najpierw te najbardziej uczęszczane. Potem te mniej. Te nieuczęszczane – jeśli starczy czasu. Szukają resztek łodzi, butów, swetrów, plecaków, czapek. Wywróconych do góry dnem pontonów, zamokłych koców, dokumentów podróży, paszportów, dziecięcych bucików. Wszystkiego, co mogłoby wyrzucić morze. Ale przede wszystkim szukają ciał.
– Pięć lat temu na głównej plaży, zaraz koło luksusowych hoteli, morze wyrzuciło dwóch Afrykańczyków. Znaleźli ich turyści – mówi Kazim, mężczyzna w granatowych spodniach i butach traperkach. – Turyści nie lubią znajdować trupów. Anglicy, Niemcy czy Polacy przyjeżdżają tu wypocząć i dużo płacą. Dlatego musimy znaleźć wszystkie, zanim oni wstaną.
Promocja jak w markecie
Siedzimy w małej kawiarni w bazarowej części Stambułu. Pół kilometra od nas jest słynny Topkap – pałac sułtanów. Dzień w dzień tysiące turystów patrzą, gdzie sułtan jadał, gdzie sypiał, a gdzie mieszkały jego żony.
Ale te sprawy nie dotyczą Mahmuda – Irakijczyka z siwiejącą brodą i palcami żółtymi od papierosów. Mahmud pali co pięć minut, jak w zegarku. Papierosa dopala, aż filtr zacznie go parzyć w palce.
Pięć lat temu pracował jako tłumacz dla Amerykanów, aż ich wrogowie wydali na niego wyrok śmierci. Amerykanie pomóc nie chcieli albo nie mogli. – Jest program pomocy byłym tłumaczom, ale chyba tylko Allah wie, dlaczego mnie nie objął – mówi. – Dwóch moich kolegów zginęło. Nie było na co czekać. Wziąłem żonę, pięcioletnią córeczkę i uciekliśmy. Orçur Ulusoy, prawnik z Izmiru, który pomaga imigrantom, ostrzega mnie: – Niech pan nie wierzy w ich historie. Nie mówią prawdy. Prawda jest zbyt niebezpieczna.
Ale świetny brytyjski akcent dodaje Ahmudowi wiarygodności. Mówi, że kuzyn z Niemiec wysłał mu 1000 euro. Rodzina w Iraku uzbierała drugie tyle. Wystarczyło, żeby dojechać TIR-em do Stambułu. – Żonę i dziecko wysłałem do Grecji – mówi. – Pierwszą łódź zawróciła straż przybrzeżna. Druga nabierała wody; ledwo dali radę wrócić do brzegu.
Udało się za trzecim razem. – Dobrze, że się udało, bo kaçakc, czyli przemytnik, bierze kasę za trzy próby. Taka promocja jak w supermarkecie. Ale jeśli nie dopłyniesz za trzecim razem – zbierasz od początku – mówi Mahmud.
Żona jest już w Monachium. Mahmud utknął w Stambule. Zna tu wszystkich: od drobnych cwaniaczków, przez alfonsów, po przemytników. Dzięki niemu mogę się dowiedzieć bardzo dużo.
Mahmud musi uzbierać 2000 euro. Uczy angielskiego. Pomaga sprzedać kradzione paszporty. Nagania przemytnikom klientów. Kokosów nie zarabia, ale jak dobrze pójdzie, za rok będzie w Niemczech. Pieniądze – to dziś dla Mahmuda najważniejsze. Więc kiedy mówię: „Chcę, żebyś mi pomógł znaleźć Yusufa”, Mahmud nie pyta, kto to jest ani dlaczego go szukam. Pyta tylko: ile mi zapłacisz?
Zapłacić mu nie mogę. Rozkłada więc ręce, gasi wypalonego aż po filtr papierosa i idzie w swoją stronę.
Most do bogactwa
Są dwa Stambuły.
Pierwszy należy do turystów, pięciogwiazdkowych hoteli i imprezowiczów. Orhan Pamuk szuka w nim źródeł swojej nostalgii, a obwieszeni aparatami Japończycy fotografują każdy jego milimetr. Przyjeżdża tu rocznie 10 milionów turystów. Do całej Turcji – ponad 30. Prawie 10 procent tureckiego budżetu pochodzi z ich kieszeni.
O tym Stambule i o takiej Turcji premier mawia, że jest mostem między Wschodem a Zachodem.
Ale prawdziwy most to dzisiaj drugi Stambuł. Żeby go zobaczyć, trzeba zejść z turystycznego deptaka w boczne ulice i wyostrzyć wzrok.
Wtedy można zobaczyć Afrykańczyków, którzy resztką sił ciągną wózki wyładowane metalem. Chińczyków, którzy gdzieś w piwnicy kroją ogórki do kebabów. Hindusów, którzy sprzedają podróbki perfum i którym wory pod oczami przykleiły się do twarzy na stałe. Znoszą to psie życie, bo marzą o Europie. Wierzą, że nasze bogactwo – a z ich perspektywy Polska też jest superbogatym krajem – jest lekarstwem na ich problemy.
Ci ludzie utknęli na moście, o którym mówi turecki premier. Ilu ich tu mieszka – nikt nawet nie próbuje liczyć. Naukowcy spekulują, że każdego roku przez czyściec Stambułu przechodzi od pół do nawet dwóch milionów imigrantów.
– Pracowaliśmy w fabryce po 16 godzin – tego imigranta z Chin cytowała stambulska gazeta. – Właściciel dał nam nocleg w budzie za zakładem. Na 18 osób mieliśmy cztery łóżka i jedno krzesło. Po trzech miesiącach wygonił nas i nie zapłacił. Ale najgorsze nie było to, że nie zapłacił, tylko to, że od tej pory mieszkamy na wysypisku śmieci.
Yusuf zna się na ludziach
Yusufa poznałem w tanim hoteliku klasy C siedem lat temu. Miał tyle lat co ja, długie włosy zaczesane w kitę i brodę, z którą wyglądał jak Rysiek Riedel. Miał też jedno marzenie: dotrzeć do Europy.
Przyjechał z Libii lądem do Turcji (wiza turystyczna do Syrii; stamtąd – z przemytnikami). Dziwiło mnie to, bo z Libii do Włoch też pływają przemytnicy. – Boję się wody – powiedział ze wstydem.
Było się czego wstydzić. Powinien wsiąść w pierwszą łódkę, tłumaczył mi, i albo umrzeć, albo dopłynąć. Zamiast tego tracił czas i pieniądze.
Tęsknił za rodziną. – Ale musiałem wyjechać – podkreślał wpatrzony w dzielący Europę i Azję Bosfor. – Żeby mieć żonę, musisz ją utrzymać. Ja w Libii nie mogłem utrzymać nawet sam siebie.
Zaraz jednak zmieniał temat. Wypytywał o polskie dziewczyny, filmy, zarobki. Cokolwiek odpowiedziałem, oczy zapalały mu się jak lampy statków na Bosforze. Potem liczył, ile musiałby pracować w swoim kraju, żeby mieć polską pensję, i gwizdał z uznaniem.
Strasznie był dobrym kolegą ten mój Yusuf. Jak skończyły mu się pieniądze, właściciel hotelu zaproponował, żeby dla niego pracował. Przy każdej wizycie w Stambule wpadałem tam na kawę.
– Stambuł to cudowne miasto – mówił. – Znajdziesz tu takich, co podzielą się z tobą skórką od chleba, i tych, co ci wytną nerkę i zostawią w kanale.
Szukał tych pierwszych. Mam nadzieję, że znalazł, bo rok temu przysłał mi e-mail: uczę się pływać – i znaczek:-).
Zapytałem: jedziesz dalej? Znów:-).
Potem już się nie odezwał. Z hotelu klasy C, w którym pracował prawie siedem lat, któregoś dnia po prostu wyszedł i nie wrócił.
Szukanie szpilki na pustyni
Próbuję odszukać Yusufa.
Pomaga mi prof. Ahmet Içduygu, wybitny turecki znawca problemów imigracji. Spotykamy się w jego pokoju na stambulskim uniwersytecie Koç. Profesor wspomina zeszłoroczną wizytę nad Bugiem: – Grecy uszczelniają granicę na Morzu Egejskim. Jak uszczelnią, wielka fala imigrantów zacznie mijać Turcję i uderzy w waszą granicę z Ukrainą i Białorusią – mówi. – A pański kolega? Pewnie zarobił na bilet i ruszył dalej.
– Ba, tyle to i ja wiem. Ale dokąd? Którędy? Jak? – dopytuję.
– Są dwie główne drogi: lądowa i morska. Lądowa jest bezpieczniejsza, ale lepiej strzeżona. Teraz większość płynie na greckie wyspy. Libijczyk? – i profesor szuka czegoś w zrozumiałych tylko dla niego tabelach. – Miesiąc temu dwóch złapano niedaleko wyspy Chios. Sprawdzę... – profesor dzwoni pod sobie tylko znany numer i po pięciu minutach wiemy, że żaden z tych dwóch nie jest Yusufem.
Profesor otwiera kolejną tabelkę. – Taaa.... Nie ma ich tu wielu. Ale od kiedy Włosi zaczęli strzelać do ich łodzi, coraz więcej Afrykanów przyjeżdża tutaj.
W Turcji mówimy: to jak szukanie szpilki na pustyni. Przede wszystkim musi pan się pokręcić po Stambule: większość z nich tu pracuje, zanim pojedzie dalej. Później pojedzie pan do Izmiru. Stamtąd ruszają w dalszą drogę.
Mahmud się zgadza
Dwa dni po rozmowie z Mahmudem obudził mnie recepcjonista. W holu czeka na mnie Abdullah, drobny cwaniaczek, który kilka dni wcześniej próbował mi wcisnąć grudkę haszyszu. Ma wiadomość od Mahmuda: spotkajmy się w samo południe; ta sama kawiarnia co ostatnio.
Przychodzę kwadrans przed czasem.
– Jaki nakład ma twoja gazeta? – pyta Mahmud.
– Pół miliona.
Mahmud szybko coś sobie liczy. – Pomogę ci – mówi wreszcie. – Ale ty też będziesz musiał zrobić coś dla mnie. Co? Dowiesz się w swoim czasie. A teraz idziemy zwiedzić miasto.
Kończymy więc kawę i ruszamy. Zaczynamy od Eminönü – przystani promowej, z której można popłynąć do azjatyckiej części Stambułu. Stoi tu wielki meczet. Za nim zaczyna się targ. Przed nim – plac. – Złodzieje z tego placu specjalizują się w paszportach – mówi Mahmud.
Potem tłumaczy mi, że rynek paszportów jest kapryśny jak turecka giełda. Polski jeszcze pięć lat temu wart był tyle co tadżycki, czyli nic. Ale weszliśmy do Unii, potem do Schengen. I dziś za książeczkę z orzełkiem imigranci muszą zapłacić 1-1,5 tysiąca dolarów.
Najdroższe są paszporty niemieckie i włoskie – ponad 2 tysiące. Całkiem nieźle sprzedają się też irańskie. Są łatwo dostępne, a dają wjazd do Bośni. Z Bośni do Włoch można kamieniem dorzucić. A we Włoszech każdy Libijczyk ma krewnych albo znajomych.
– O, teraz popatrz! – i Mahmud pokazuje mi siwego mężczyznę, na oko Amerykanina, wokół którego nagle robi się gęsto od ludzi. – Kurdowie robią kocioł – mówi Mahmud. – Są mistrzami. Potrafią ci wyciągnąć paszport nawet z majtek – Mahmud z podziwem kiwa głową.
Dwa dni później dwóch Kurdów próbowało oskubać także mnie – tym razem z gotówki. Z fotografem i tłumaczką jednego z nich złapaliśmy i dostarczyliśmy policji. Siedzę pół dnia na komisariacie, żeby złożyć zeznania. W tym czasie kradzież paszportu zgłasza tu 8 osób. Kolejne 16 zjawia się w biurze policji turystycznej. Tylko jednego dnia, tylko wokół placu Eminönü, zginęły paszporty holenderskie, australijskie, niemieckie i jeden norweski.
– Złodziej często ma zamówienie na konkretny paszport – opowiada mi jeden z oficerów. – Bywa, że chodzi za turystą dzień albo i dłużej. Mówią o was: dawcy paszportów.
Pytam Mahmuda, co można zrobić z polskim paszportem wydanym na moje nazwisko.
– Najczęściej są fałszowane – łatwiej podmienić jedną stronę niż cały paszport. Ale czasem ktoś je kupuje bez zmian. Ludzie w podróży tak bardzo chcą się stąd wydostać, że wierzą we wszystko. Nawet w to, że możesz być czarny i wjechać do Europy ze zdjęciem białego w paszporcie na nazwisko Szabłowski.
Allah dał mu drugie życie
We wrześniu 2003 morze wyrzuciło na turecki brzeg ciała 24 imigrantów, najprawdopodobniej z Pakistanu. Turcy byli wstrząśnięci. To była największa tragedia na ich morzu od lat.
Tymczasem był to tylko zwiastun tego, co miało nadejść. Już trzy miesiące później 60 ludzi utonęło w drodze na Rodos. Byli wśród nich Irakijczycy, Afgańczycy i Jordańczycy. Była też kobieta z 10-letnią córeczką.
Po tej katastrofie turystyczne kurorty zatrudniły ludzi, którzy w granatowych spodniach szukają ciał, by nie znaleźli ich turyści.
Prom przepływający dzień później z tych na Rodos uratował jednego tylko człowieka: 20-letniego uchodźcę z Iraku, który cudem uczepił się kawałka drewna.
Przez miesiąc wywiady z nim zrobiły wszystkie tureckie media. Był na pierwszych stronach gazet. Organizacje pozarządowe prześcigały się, żeby załatwić mu azyl, mieszkanie, pracę. Nawet ludzie w drodze, którzy sami nie mają wiele, zbierali pieniądze, żeby mu pomóc.
– Znam tego chłopca jeszcze z Iraku. Allah dał mu drugie życie – mówi Mahmud. – Jakby matka urodziła go jeszcze raz. I wiesz, co on z tym życiem zrobił?
I Mahmud prowadzi mnie uliczkami Taksimu, stambulskiej dzielnicy imprez i czerwonych latarni. W uliczce, przy której umawiają się na schadzki transwestyci, siedzi łysiejący mężczyzna, właściwie chłopiec, z kępkami włosów na brodzie. Patrzy na ulicę, uśmiecha się, coś do siebie mamrocze. Na brodzie zakrzepła mu strużka śliny.
– Znowuś się naćpał! Znowu żeś się, kurwa, naćpał! – krzyczy Mahmud i szarpie chłopcem. Potem patrzy na mnie, patrzy na chłopaka. – Nie wytrzymał – mówi. – Nie wytrzymał – powtarza i dopiero po chwili puszcza sweter chłopca, któremu Allah dał drugie życie.
Wiatr cieszy surferów
Kiedy imigranci przejdą przez czyściec Stambułu, ruszają nad morze. Schowani w TIR-ach i na pakach samochodów docierają do Basmane – dzielnicy Izmiru.
Ich szlak znów przecina się ze szlakiem turystów: Izmir to tureckie Los Angeles: piękny port, stary zamek, świetne jedzenie. Turyści też zmierzają do Basmane – tu są najtańsze hotele. Nasz nazywa się Şukran. Już w progu mijamy trzech Afrykańczyków. Skubią pestki ze słonecznika i patrzą na kanał z pogodą, jakby mogła się poprawić od samego patrzenia.
Bazar w Basmane rozkręca się po północy. Sprzedają tu banany, pomarańcze, arbuzy, świeży chleb, kiełbasę, jaja na twardo, czekoladę i napoje energetyzujące. Wszystko, co może się przydać w czasie przeprawy. Kilka sklepów oferuje nawet linki, scyzoryki i kapoki. Gęsto tu od ludzi. Targują się, śmieją, upychają coś do małych plecaczków (przemytnikom, jak liniom lotniczym, słono się płaci za nadbagaż. W cenie jest tylko mały plecak).
Za rogiem kafejka internetowa i tanie telefony. Burkina Faso – 1 euro za minutę. Afganistan – 80 eurocentów. Syria – 60. Co chwila jakaś ledwo widzialna postać przemyka, żeby opowiedzieć rodzinie w kraju, że już jest w Izmirze. Że jeszcze tylko krótki rejs łodzią i będzie w Europie.
50 kilometrów od Basmane jest Çeşme – ostatni port przed granicą Unii. W sezonie to raj dla windsurferów. Kiedy wiatr wieje od Grecji, rzucają deski na wodę i ścinają nimi czubki fal. Wiatr z Grecji schodzi z gór; potrafi się nieźle rozpędzić.
Kiedy wieje od Grecji, ludzie w drodze czekają. Łódź musi mieć dobry silnik, żeby płynąć pod wiatr. Łódź z dobrym silnikiem kosztuje więcej. Ludzie w drodze mają więc czas, żeby zadzwonić do rodziny, kupić czekoladę, pogadać z kolegami.
Aż przychodzi upragniony wiatr z lądu. Wtedy windsurferzy idą do baru, na dyskotekę albo jadą zwiedzić Efez czy Pergamon.
Na plaże wokół miasta zjeżdżają się samochody. Wszystko odbywa się w tej samej scenerii. Łodzie ruszają z tych samych plaż, na których w ciągu dnia szaleli surferzy. Imigranci, z którymi rozmawiałem w Izmirze, wspominają, że często w tle słychać dyskotekę. Malcolm z Erytrei: – Nie mogłem uwierzyć, że oni się tam bawią. Myślałem: ja zaraz mogę zginąć, a u nich dyskoteka! Ale potem zrozumiałem, że to bardzo dobrze. Silnik łodzi warczał bardzo głośno. Gdyby nie dyskoteka, każdy by nas mógł usłyszeć.
Bóg jest wielki, bracie
W Basmane najpierw siadam na ulicy – nie chcę rzucać się w oczy. Udaję, że śpię i że wszystko, co się dzieje wokół, w ogóle mnie nie dotyczy.
Niepotrzebnie. Biznes jest prowadzony całkiem otwarcie. Dziś akurat wiatr wieje w dobrym kierunku, więc co chwila otwierają się drzwi któregoś z małych, tanich hotelików i ciemne postacie wsiadają do taksówek, ośmioosobowych mercedesów, vanów, a nawet do samochodu, który na co dzień dostarcza meble. Co chwila przejeżdża wóz policyjny, ale policjanci nawet nie zwalniają.
Hotele noszą tu nazwy: Europa, Piękna Podróż, Przyjaciel, Marzenie. W każdym progu wisi nazar – turecki amulet, który ma chronić podróżnych przed złym losem.
Na rogu właściciele hoteli urządzili mały meczet. Można tam zajść o każdej porze, żeby przed podróżą przypomnieć się Allahowi.
Za meczetem kolejny punkt z telefonami. Zagaduję dwóch chłopaków z Nigerii, Omara i Nnamdi. Na oko mają po 20 lat. – Jedziemy za dwie godziny, jak wrócą pierwsze samochody. Zadzwoniłem, żeby powiedzieć o tym matce – cieszy się Omar.
– Czy się boimy? Bracie, Bóg jest wielki i wszystko będzie tak, jak postanowi – Nnamdi poklepuje mnie po ramieniu i biegną obaj na bazar zrobić ostatnie zakupy.
Staję na chwilę przy sklepie ze świeżym pieczywem. – Ty też płyniesz? – pyta sprzedawca. – Nie, dziś nie – odpowiadam. – Jakbyś chciał kupić bilet, możesz przyjść do mnie – mówi i puszcza oko.
Przemytnik z misją
Jesienią i zimą hotele i restauracje dają turystom 30 proc. zniżki. Wiadomo: gorsza pogoda, nie można popływać. Ale za to jest cisza i piękna przyroda.
Kaçakc, czyli przemytnicy, też dają 30 proc. Wiadomo: jak się wpadnie do wody, organizm się wychładza i umiera się momentalnie. Ale są też plusy: zimą Grecy słabiej pilnują wybrzeża.
– Kaçakc kiedyś szmuglowali papierosy, alkohol i inne rzeczy – mówił mi prof. Içduygu. – Teraz przerzucili się na ludzi. Tu nie ma wielkiej mafii z ojcem chrzestnym na czele. Struktura jest raczej podobna do Al-Kaidy – wiele małych grup, które współpracują, ale są niezależne. Mimo to są w stanie kompleksowo zorganizować drogę od Kabulu do Londynu.
Profesor robił ankietę wśród przemytników, którzy siedzą w więzieniu. – Żaden z nich nie uważa, że robi coś nagannego. Więcej: sądzą, że bardzo pomagają ludziom. Że ich praca jest jak misja.
W małych miejscowościach ludzie wiedzą, kto jest kaçakc. Jednego z nich pokazali mi rybacy w Ayvalk – uroczym starym porcie niedaleko antycznego Pergamonu. Nazywają go Ahmed Baba – ojciec Ahmed. Niski, w za dużym płaszczu, z petem przyklejonym do poszarzałych ust. Przyjechał do portu kupić ryby. Krok w krok za nim snuły się dwa karki, na oko Uzbecy albo Tadżykowie.
Ahmed Baba pracuje dla Kurby – Żaby. Kurba i jego ludzie mają monopol na przerzut ludzi z okolic Ayvalk na Lesbos. W sezonie nie ma dnia, żeby ich łodzie nie wypływały z okolicznych wiosek. – Jak jest dobry wiatr, nad ranem słyszy się co chwila: pyr pyr pyr pyr – mówi Ismail, rybak z Ayvalk. – To silniki ich łodzi. Mówi się wtedy u nas: Kurba gald. Czyli: Żaba sobie poszedł.
Ahmed Baba sprawia wrażenie dobrego wujka. Wita się ze wszystkimi jowialnie, przybija piątki, a starych znajomych całuje w oba policzki. Przechodzi koło mnie, niemal trącamy się ramionami. Uśmiecha się życzliwie jak człowiek, który jest szczęśliwy i innym też życzy dobrze.
Wie, że szukam informacji o kaçakc. Jestem w Ayvalk już trzeci dzień, a Ahmed Baba wie wszystko. Mimo to zagaduje przyjaźnie:
– Pan turysta?
– Tak – ściemniam. – A pan?
– Ja? Jestem lokalnym dziwakiem – Ahmed Baba śmieje się i odchodzi. Śmieją się też karki, a ich wielkie brzuchy całe się trzęsą od tego śmiechu.
Drugi raz nie pomogę
We wrześniu 2008 Ahmed Baba puszczał pontony z Behramkale. W linii prostej do greckiego wybrzeża jest tu tylko 5 kilometrów.
W roku 347 p.n.e. Behramkale nazywało się Assos. Skołatane nerwy leczył tu Arystoteles, którego nie wybrano na następcę Platona w słynnej ateńskiej Akademii. Z tutejszego portu wyprawiał się na badanie fauny i flory wyspy Lesbos.
Łodzie Ahmeda wypłynęły kilometr od historycznego portu. Wszystko szło w miarę sprawnie, aż koło drugiej w nocy pojawiła się łódź z grecką strażą graniczną.
Z dzikiej plaży koło Behramkale wszystko widać jak na dłoni. Ahmed Baba szybko wziął nogi za pas. Ale na wodzie zostały cztery pontony wielkości łupiny od orzecha, które zdążyły już wpłynąć na greckie wody terytorialne. Na nich – 38 osób.
Grecy byli agresywni. Zrobili motorówką wielkie fale. Jeden z pontonów się wywrócił. Ludzie wpadli do wody. Pogranicznicy poganiali ich wystrzałami.
Potem rzucili linę, zaciągnęli wszystkie cztery łupinki z powrotem na tureckie wody terytorialne i zabrali im wiosła i silniki.
– A niech to szlag – zaklął Ismail, rybak z Ayvalk. Jako jeden z nielicznych ma tu większą jednostkę, którą można wypłynąć po tuńczyka. Ale jak tylko wypłynął ze szwagrem z portu, zobaczyli cztery pontony z ludźmi wołającymi o pomoc. Nie mieli wioseł, a pogoda robiła się coraz gorsza.
Zebrali ludzi z łódek i popłynęli z nimi na posterunek straży granicznej. Dziś Ismail sam nie wie, czy dobrze zrobił. – Najpierw zostałem oskarżony, że pomagam w przemycie ludzi – opowiada. – Musiałem jeździć i się tłumaczyć. Na koniec prokurator powiedział: nic nie znalazłem, ale będę miał na ciebie oko.
Rybacy tutaj wiele razy pomagali imigrantom. – Latem prawie codziennie są jakieś problemy – mówi Ismail, a jego szwagier i wspólnik przytakują. – Grecy do nich strzelają. Zdarza się, że dziurawią łodzie. I rybak, zanim zacznie połów, dwie godziny pływa i zbiera ludzi z wody.
– My żyjemy z łowienia ryb – dodaje szwagier. – Ale jak wyłowiliśmy tamtych ludzi, to później dwa tygodnie nie mogliśmy pracować. A to zeznania trzeba złożyć, a to odciski palców. Jak ja mam pomagać, jak potem żona nie ma co dać dzieciom do jedzenia?
Ismail: – Teraz rybacy boją się pomagać. Zresztą tych pontonów zrobiło się tyle, że i tak nie da rady pomóc każdemu. Czy żałuję, że wtedy pomogłem? Cholera... Tak. Muszę powiedzieć, że żałuję.
Pogranicznicy biją
W grudniu 2007 roku w pobliżu miasta Seferihisar odnaleziono 31 ciał. Ile osób wtedy utonęło – nie wiadomo. Według trójki uratowanych łódź zabrała na pokład ponad 70 imigrantów.
W marcu 2008 roku co najmniej 4 osoby utonęły w okolicy miasta Hatay. Tydzień później – sześć koło Didim. W październiku 17 ciał znalazła straż przybrzeżna niedaleko Çanakkale. Kiedy pracowałem nad tym tekstem, dwa ciała znaleziono niedaleko Ayvalk. Kolejne – w okolicy Bodrum.
W listopadzie 2008 roku nowojorska organizacja Human Rights Watch oskarżyła Grecję o to, że nielegalnie wysyła uchodźców z powrotem do Turcji. Turków zaś oskarżono, że trzymają ludzi poszukujących azylu w nieludzkich warunkach.
W tym samym czasie niemiecka fundacja Pro Asyl opublikowała raport z wybrzeża turecko-greckiego. Podtytuł raportu głosił: prawda jest gorzka, ale musi być powiedziana.
Jednym z autorów raportu był Karl Kopp: – Rozmawialiśmy z imigrantami, z rybakami i z działaczami praw człowieka. Okazało się, że greccy pogranicznicy bardzo często biją, a nawet strzelają do imigrantów. Ludzi, którzy wpłynęli na ich wody, zawracają do Turcji i zostawiają na pastwę losu. A jeśli komuś się uda przedostać do Grecji – trafia do ośrodka dla imigrantów, gdzie w bardzo złych warunkach może spędzić wiele tygodni.
Ubawisz się na śmierć
Przy obu raportach współpracowali młodzi Grecy. To, czego się dowiedzieli, na wielu z nich zrobiło ogromne wrażenie.
„Uwaga, promocja!
Nasi funkcjonariusze zapewnią ci niezapomniane atrakcje!
Na powitanie ostrzelają twoją łódkę.
Potem zrobią fajne fale, żebyś się wywrócił.
Jeśli się nie wywrócisz, rzucą ci linę i zaciągną na survival na którąś z niezamieszkanych wysp.
Jeśli mimo wszystko jakimś cudem dopłyniesz do Grecji, czeka cię atrakcja – masaż pałami. A potem nawet kilka lat w atrakcyjnym ośrodku. Spacer? Nawet raz w tygodniu!
Witaj w Grecji! Ubawisz się na śmierć!”.
Ulotki rozrzucili w barach, dyskotekach, sklepach i na plażach.
Na zdjęciu – obrazek jak z turystycznego folderu. Plaża, palmy, żaglóweczka. Tylko zamiast rozgogolonych pań na tle tego widoku stoi mężczyzna w kajdankach.
Takie ulotki młodzi Grecy rozrzucili po plażach, barach i dyskotekach wysp graniczących z Turcją.
My znajdujemy ją na promie z Ayvalk na Lesbos. Prom płynie półtorej godziny. Kapitan często widuje łodzie z imigrantami. – Latem nawet po kilkanaście naraz. Kurs powrotny mamy o 6 rano. Ci, którzy wypłynęli w nocy, właśnie dopływają. Choć kiedyś widziałem, jak w samym środku dnia do głównego portu Lesbos wpłynął sobie ponton z imigrantami. Ale mieli fantazję!
Ikar leci nadal
Dedal był genialnym wynalazcą. Kiedy tyran Minos uwięził go na Krecie, zrobił skrzydła z ptasich piór i razem z synem Ikarem poleciał.
Ciąg dalszy znamy: Ikar poleciał za wysoko, wosk spajający pióra zaczął się topić. Ikar runął w dół i zginął.
Wiele lat później Pieter Bruegel namalował obraz pt. „Upadek Ikara”. Piękny statek wchodzi do portu, oracz orze ziemię, pasterz pilnuje owiec, a gdzieś daleko nad wodą widać nogę tonącego Ikara i resztkę piór. Tadeusz Różewicz pisał o tym obrazie:
Przygoda Ikara nie jest ich przygodą
musi się tak skończyć
i nie ma w tym nic
wstrząsającego
że piękny statek płynie dalej
do portu przeznaczenia.
Andrea, bankowiec z Aten, kopię obrazu Bruegla przypięła do lodówki. Zbiera też wiersze i opowiadania o Ikarze. Wiersz Różewicza? – Jest piękny, ale nieprawdziwy. W globalnej wiosce nie ma czegoś takiego jak „nie nasza przygoda” – mówi. A potem nieco poetycko dodaje: – Dziś też Ikarowie marzą, że mogą polecieć do lepszego życia. Tu, na tym wybrzeżu, ich marzenia rozbijają się o skały. A Ikar z mitologii zatonął... 50 kilometrów stąd, na wyspie Ikaria.
Dwa lata temu Andrea przeprowadziła się z Aten na wyspę Lesbos. – Pierwszego dnia ruszyłam na przejażdżkę. Za miastem zobaczyłam kobietę z niemowlęciem owiniętym kocem. Zabrałam ją i jej koleżankę do miasta. Właśnie przypłynęły łodzią z Turcji i w porcie były umówione z kolejnym przemytnikiem.
Potem okazało się, że takie kobiety to codzienność życia na Lesbos. W sezonie nie ma dnia, żeby przez samo centrum Mityleny, stolicy wyspy, nie przechodziły grupy imigrantów. Rocznie przewija się ich tu tysiące. Na miejscowym cmentarzu już ponad sto nagrobków ma napis „NN imigrant”. To ci, których morze wyrzuciło na brzeg.
– Większość z nich ma już umówiony transport dalej – mówi Andrea. – Ale są tacy, którzy nie mają nic. I tacy, którzy wpadają w łapy naszych służb.
Żeby pomóc imigrantom, Andrea założyła z przyjaciółmi stowarzyszenie Ikarowie. Latem, kiedy najwięcej z nich stara się dotrzeć do Grecji, objeżdżają wybrzeże, rozwożą koce i ubrania, informują o prawach, które im przysługują, oferują prawnika, lekarza i tłumacza. – Wszystko to powinien zapewnić im nasz rząd -mówi Andrea. – Ale rząd ma to gdzieś.
Kiedy rozmawiam z Andreą w lokalnym barze, przed naszymi oczami przechodzą dwie kobiety i mężczyzna. Są przemoczeni i wydają się potwornie zmęczeni. Jedna z kobiet ma na głowie chustę. Druga głowę ma odkrytą, ale wydaje się całkiem nieobecna, jakby nie rozumiała, gdzie i dlaczego się znalazła. – Wygląda, jakby była chora. Albo jakby przeżyła coś strasznego – mówi Andrea.
Każde z nich ma na plecach malutki plecak. Mężczyźni w dżinsach i pasiastych koszulach rozglądają się niepewnie. Podbiegamy. Andrea wypytuje, czy nie potrzebują pomocy.
Imigranci są przerażeni. – Proszę z nami nie rozmawiać. Proszę na nas nie patrzeć – mówi starszy z mężczyzn. – Dwie godziny i nas tu nie będzie. Bardzo proszę i szanowną panią, i szanownego pana, żeby całkiem nie zwracać na nas uwagi.
Pontony w morzu
Żaden z imigrantów, których poznaliśmy, nie zgodził się na zdjęcie. Przejeżdżamy więc z fotografem dzikie plaże wokół Çeşme i Ayvalk. Potem – kamienne wybrzeże wyspy Lesbos. Kazim – ten, który w granatowych spodniach i butach traperkach szuka ciał – mówi, na które plaże on z kolegami nie jeździ. Objeżdżamy je wszystkie.
W różnych miejscach znajdujemy wyrzucane na brzeg dziurawe pontony. Łącznie – pięć. Wokół jednego z nich – niedaleko Çeşme – pływają jeszcze ubrania: kurtka, czapka i klapki.
Dzwonimy na policję. – Eee, pewnie ktoś wyrzucił – bagatelizują. – Ludzie, zamiast zanieść na śmietnik, rzucają do morza.
Orçur Ulusoy, prawnik, który pomaga imigrantom w Izmirze: – W tym miejscu świata nawet czapka z daszkiem, którą morze wyrzuca na brzeg, oznacza czyjąś tragedię. Niestety, nasza policja wciąż uważa, że to wyłącznie problem Unii.
Co o was myślę
Mahmud nie znalazł Yusufa. Wprawdzie słyszał o Libijczyku, który pracował w hotelu. Ale czy to był Yusuf i co się z nim dalej stało – nie wie.
Pożegnalna kawa. Siedzimy w sklepie ze sprzętem elektrycznym. To sklep kolegi. Mahmud go czasem pilnuje.
– Zabrnąłem w złe sprawy – mówi Mahmud. – Nie po to studiowałem, żeby obracać kradzionymi paszportami. Miałem być szanowanym tłumaczem, nauczycielem, może nawet akademickim. Ale jak byłem w twoim wieku, przyszła wojna. Potem – imigracja. Teraz już jestem stracony.
Chwilę milczymy, bo nie wiem, co powiedzieć na tak niespodziewane wyznanie.
Mahmuda to milczenie chyba drażni.
– Czy wiesz, że największa liczba imigrantów w Turcji to Irakijczycy? – pyta w końcu. To prawda. Od kiedy zaczęła się wojna, ponad 5 milionów jego rodaków uciekło z kraju. – Polacy, Anglicy, Amerykanie – wy wszyscy sprawiliście, że w moim kraju nie da się żyć. A teraz zamykacie przed nami drzwi na skobel. Czy to jest ta słynna demokracja, którą tak bardzo chcecie u nas promować? – pyta coraz bardziej rozdrażniony.
Nie bardzo wiem, co odpowiedzieć. Siedzę więc cicho. Mahmud się uspokaja. Wyciąga z kieszeni bluzy kartkę. – Teraz ci powiem, jak mi się odwdzięczysz. Jak będziesz pisał swój artykuł, zamieścisz mój apel. Jest krótki.
I Mahmud czyta z kartki: „Ja, Mahmud X, były tłumacz wojsk amerykańskich, mam do zachodniej Europy wielką prośbę. Przyślijcie tu oddział wojska i wykastrujcie nas wszystkich. I tak nie mamy z czego wyżywić naszych dzieci. A kiedy chcemy przyjechać do was i uczciwie pracować – strzelacie do nas i wyganiacie.
Wykastrujcie nas. Ulżycie i nam, i sobie”.
Imiona niektórych bohaterów zostały na ich prośbę zmienione. Yusuf nie odezwał się do dziś
J A K I M S I Ę W I E D Z I E
Kowalscy Nowej Europy
Oto pięć rodzin z nowych krajów Unii. To ludzie młodzi, przeważnie z wyższym wykształceniem, mieszkają w dużym mieście
ŁOTWA: OLGA I NIKOLAI REDINOWIE
Ryga. Ona: 24 lata, on: 26. Córka: Polina, 3 lata. Znają się całe życie. Po ślubie trzy lata. Olga sprzedaje ubezpieczenia, Nikolai sprzedaje technologie. Zarobki: – Oboje powyżej średniej krajowej. Średnia krajowa: 317 euro. W weekendy lubią wyjść z córeczką na spacer albo spotkać się z przyjaciółmi
Związek Radziecki
Kawalerka, dziesięć minut samochodem od centrum miasta. Trzecie piętro, spory pokój, łazienka i kuchnia.
Blok z lat 90., ale wygląda jak tandetny budynek z czasów ZSRR.
Olga: – W amerykańskiej szkole pozytywnego myślenia mówią tak: jeśli naprawdę chcesz coś mieć, wyznacz sobie termin. Dlatego mówię: na wiosnę przyszłego roku przeprowadzamy się do nowego, fajnego mieszkania.
Unia
Nikolai: – Takim jak my jest lepiej. Przynajmniej ekonomicznie. Ale my mieszkamy w Rydze, nie wiemy, co się dzieje ze staruszkami w małych wioskach. Czy im jest lepiej? Rząd im nie pomaga, są zdani sami na siebie.
Olga: – Teraz społeczeństwo jest na pewno bardziej podzielone. Jedni mają bardzo dużo – drudzy nie mają nic.
– Jeśli chodzi o szczęście, to się pewnie wiele nie zmieniło. Kiedyś ludzie też byli szczęśliwi.
– Ale my możemy o wiele więcej. Nie ma ograniczeń, żeby jeździć za granicę. Żeby tam pracować. Nasi rodzice nie mieli takich możliwości.
– Ale nie pracowali jak roboty. A my pracujemy.
– Napływają setki produktów z całego świata: sushi, whisky, kubańskie cygara. Nie ma dziś rzeczy w Rydze, której nie możesz kupić. Pytanie, czy cię na nią stać.
– Za ZSRR bylibyśmy szczęśliwi, że mamy własne mieszkanie. Teraz mamy, ale chcemy większe!
– Tyle że metr kwadratowy kosztuje dziś 1100 łatów, w Polsce to chyba z 7000 złotych.
– Chcemy mieć nowe mieszkanie. Ale chcemy też żyć, a nie tylko spłacać kredyt. A to jest niemal niemożliwe.
– Jeśli weźmiemy kredyt na 40 lat, będzie nam zżerał połowę poborów.
– Bo chcemy kupić 87 metrów. W dobrej dzielnicy.
– Gdybyśmy kupili w starym domu, byłoby o połowę taniej. Ale w starym już mieszkamy.
– Poza tym banki mają taką politykę, że nie chcą dawać kredytu, jeśli kupujesz w starym, sowieckim budownictwie.
– Wiesz, że kupić dziś mieszkanie w Rydze jest czasem drożej niż w Hiszpanii z widokiem na Morze Śródziemne?
– Metr kosztuje trzy razy więcej niż przed Unią.
– Ale przed Unią jeszcze nie zarabialiśmy tyle co dziś. Koło się zamyka.
Polska
Olga: – Mój brat, Dmitry, czuje się Rosjaninem. Wychowała go babcia Rosjanka. A ja jestem Polką, po drugiej babci. Chodziłam do polskiej szkoły w Daugavpils, drugim co do wielkości mieście Łotwy. Co trzeci mieszkaniec tam jest Polakiem. Wtedy było tuż po przemianach; Polska to były nasze drzwi na Zachód. Tyle że Polska na nas nie czeka. Przyjaciele studiowali w Polsce – cały czas się czuli jak cudzoziemcy. To, że tu mieszkają Polacy, dla Polski nic nie znaczy. Na mojego kolegę ciągle wołali Rusek. Wkurzał się, mówił, że jaki Rusek, jak oboje rodzice Polacy. Nieważne. Z Łotwy, czyli z ZSRR, czyli Rusek.
Piaskownica
Olga: – Znamy się od dziecka. Nasi rodzice mieli domki letniskowe tuż obok siebie. Bawiliśmy się w jednej piaskownicy, sypaliśmy się piaskiem. Jak dorosłam, spotykałam się z różnymi chłopakami. Kola był przez cały czas jak najbliższy przyjaciel.
Nikolai: – To był szok dla nas obojga, jak się w sobie zakochaliśmy.
– Nie tylko dla nas. Wszyscy byli w szoku.
– Aż pewnego dnia okazało się, że Olga jest w ciąży...
– Ale to nie dlatego wzięliśmy ślub. Chcieliśmy być razem, choć nie planowaliśmy dziecka.
– Byliśmy pierwsi wśród znajomych. A dziś już wszyscy są żonaci. Nie ma miesiąca, żebyśmy nie szli na jakiś ślub. To chyba znaczy, że na Łotwie żyje się coraz lepiej.
Zagranica
Nikolai: – Na wakacje jeździmy do Ventspils. Tam jest domek letniskowy, gdzie się poznaliśmy jako dzieci.
Olga: – Chcielibyśmy jechać za granicę. W Polsce, wstyd się przyznać, nie byłam już pięć lat. Ale na razie nas nie stać. Może jak Polina dorośnie...
– To jest paradoks, bo moja mama w moim wieku podróżowała dużo więcej niż ja. Kiedy oglądam jej zdjęcia, cały czas jakieś wędrówki z plecakiem. Po całym Związku Radzieckim.
Obiad
Olga: – Moja mama wszystko gotowała sama. Ja kupuję wyłącznie półprodukty.
Tożsamość
– Najważniejsze, że nie tracimy naszej kultury. Naszej tożsamości. Wielu się bało, że tak będzie.
– Odwrotnie, to turyści z całego świata przyjeżdżają zobaczyć naszą kulturę.
– Dzięki Unii i ludziom, którzy tu zaczęli przyjeżdżać, łotewskość jest jeszcze silniejsza.
– Dla wielu młodych najpierw jest naród, potem dopiero miłość i drugi człowiek.
– Najlepiej to widać w konflikcie Łotysze – Rosjanie. Są tacy, którzy w życiu nie podadzą ręki Rosjaninowi. I vice versa. Mamy koleżankę Rosjankę. O Łotyszach mówi zawsze z poczuciem wyższości. Czeka, że któregoś dnia Rosjanie tu wrócą, wytną wszystkich w pień i znów tu będzie Rosja.
– Ona jest młoda, nie pamięta ZSRR...
– ...i raz pojechała na wczasy do Jałty. A tam od ZSRR się wiele nie zmieniło. Wróciła w szoku: jaki tam syf, jaki brud, jaka bieda.
– Ale coraz więcej Rosjan rozumie, że jeśli chcą tu mieszkać, muszą mówić po łotewsku. I uczą się z własnej woli.
– My oboje mówimy po łotewsku, rosyjsku i angielsku.
Chrzciny
Olga: – Ślub mieliśmy tylko cywilny, bo musiałabym się wyrzec wiary katolickiej. Kola jest prawosławny, a Cerkiew jest czuła na tym punkcie.
Nikolai: – Choć czasem mogą się ugiąć. Kiedyś na pewno weźmiemy ślub przed Bogiem.
– Byłam ochrzczona jako prawosławna, a potem poszłam do polskiej szkoły i chciałam iść do komunii. Ksiądz nie robił problemu, uznał tamten chrzest.
– Nasza córka jest ochrzczona jako katoliczka. W Polsce jest tak, że to matka daje dziecku wiarę i kulturę. I mnie się to podoba.
Mieszanka
Olga: – Czego nie lubię w Łotyszach? Jak śpiewają.
Nikolai: – Kiedy ktoś mówi Łotyszowi: jesteś głupi, brzydki i leniwy, Łotysz odpowiada: ale przecież śpiewam i tańczę! Śpiewają non stop. Jak zaczną po południu, skończą następnego dnia rano. A ja się czuję Bałtem. Człowiekiem znad Morza Bałtyckiego.
SŁOWENIA: KATJA I ALEKSANDER ARHOWIE
Celje, trzecie co do wielkości miasto w Słowenii. Oboje mają po 31 lat. Katja: ekonomistka na bezrobociu, Aleksander: technolog w cynkowni. Dwoje dzieci: ośmioletni Stasz i czteroletni Jasza, trzecie w drodze. Znają się od dziesięciu lat, po ślubie – od pięciu. Dochody: około 800 euro miesięcznie. Średnia krajowa: 815 euro. Weekendy lubią spędzać za miastem
Mansarda
Spory dom tuż pod miastem, strome schody prowadzą pod strych, do Katji i Aleksandra, na dole mieszka jej tata. Aleksander: – Dzięki niemu w ogóle mamy gdzie mieszkać.
– Dał nam pieniądze, żeby zrobić tę mansardę. Mieliśmy trochę swoich, on dał na dach.
– Za Jugosławii było dużo lepiej. Tata Katji zaraz po studiach kupił pierwszy samochód. Zaczął ten dom budować. Były dogodne kredyty dla młodych, więc go szybko spłacił. A teraz budowanie własnego domu to sprawa na całe życie. Z naszymi zarobkami – na sto lat.
– Działka pod Celje to 100 tysięcy euro. Zbudowanie domu, wykończenie – 300 tysięcy.
– A mansardę zrobiliśmy za 80.
– A i tak będziemy ją spłacać dziesięć lat. I to mimo że sprzedaliśmy samochód i biżuterię.
– Dużo młodych mieszka jak my – dobudowują piętro do domu rodziców. Na naszej ulicy są już trzy takie domy.
Praca
Katja skończyła ekonomię na uniwersytecie w Mariborze. Pracowała parę miesięcy w banku. – Frustrowałam się tylko – mówi. – Pięć lat studiów, żeby mi potem płacili 250 euro na miesiąc? Co roku 1,5 tysiąca ekonomistów kończy studia. A tylu u nas nie potrzeba. Dlatego mogą tak mało płacić. Rzuciłam robotę, zaczęłam szukać nowej, ale jestem znowu w ciąży.
Aleks skończył technikum w Celje. Pracuje w cynkowni jako technolog produkcji. – Robimy dwutlenek tytanu, dodaje się go do farb. TiO2. Wszystko, co jest białe, musi to mieć.
– Jak na wykształcenie średnie Aleks pracę ma super. W naszym rejonie jest duże bezrobocie. A on ma jeszcze duże dodatki na zdrowie i więcej wolnego.
– Ale pracuję w bardzo ciężkich warunkach. Zagrażających życiu.
Europejczyk
Kuchnia – lodówka Zanussi, mikrofala Sharp. Zaraz obok salon – plazma Zanussi, 37 cali. Kanapa i komputer, przy którym długie godziny spędzają dzieciaki.
– Myśleliście kiedyś, żeby stąd wyjechać?
Aleksander: – Na wakacje jeździmy do Chorwacji. To taki spadek po Jugosławii. Teraz jest taki trend – jugonostalgia. Jeździ się tam, gdzie za Jugosławii. Nazywa produkty tak jak za Jugosławii. Starsi tęsknią, bo to dla nich młodość. A młodsi uważają, że to śmieszne i fajne. Wolelibyśmy jeździć do Słowenii, ale nas nie stać.
– Jak to?
– Mamy tylko 46 kilometrów wybrzeża. A każdy Słoweniec chce wypoczywać na wybrzeżu słoweńskim. Dlatego tam jest strasznie drogo.
– W Chorwacji też coraz drożej. Ale da się wytrzymać.
– A nie myśleliście, żeby wyjechać na stałe?
Aleksander: – Nigdy w życiu! Jestem Słoweńcem i się stąd nie ruszę!
– Słoweńcem, nie Europejczykiem?
Katja: – Europejczyk to Niemiec czy Francuz. My jesteśmy za mali, żeby sobie pozwolić na „europejskość”. Musimy być Słoweńcami, żeby się nie zatracić. No i krótko mamy niepodległość. Ludzie jeszcze się nią nie nacieszyli tak, żeby się nazywać Europejczykami.
– Ja właściwie nawet się nie czuję Słoweńcem. Raczej celjańczykiem, człowiekiem stąd.
Dziecko
Katja: – Przeciętna płaca wśród naszych znajomych to 700-800 euro. Aleks zarabia 900. Ja jestem bezrobotna i nie zarabiam nic. Ale niedługo zacznę zarabiać. Jak? Urodzę dziecko.
Aleksander: – Nasz rząd policzył, że z tak słabym przyrostem naturalnym, jaki mamy, za 50 lat może nas być o ponad połowę mniej. Dlatego rodzenie dzieci jest bardzo promowane.
Dzięki pierwszemu dziecku Katja i Aleksander płacili 10 proc. podatku mniej. Dzięki drugiemu – 22 proc. Kiedy urodzi się trzecie – Aleks ma nadzieję, że wreszcie trafi się córeczka – będą płacić o 35 proc. mniej podatku niż wyjściowa kwota.
Katja: – Do tego raz do roku dochodzi rodzinne – 300 euro na każde dziecko.
Aleksander: – A każda gmina wypłaca becikowe. U nas 300 euro, w innych gminach nawet 600. W czasie macierzyńskiego dostaje się 100 proc. ostatniej pensji. Przez okrągły rok.
– A wielodzietnym gmina jeszcze wypłaca nagrody. Są zniżki na przedszkole, ułatwienia w szkołach, na studiach.
– Ale dzieci więcej się nie rodzi. Czemu?
– Ludzie najpierw chcą skończyć szkołę, kupić mieszkanie, mieć dobrze płatną płacę.
– A potem jest problem ze znalezieniem partnera. Mam śliczne koleżanki po trzydziestce. Szukają, już by chciały – i nic!
– My byliśmy szybcy. Ja miałem 23 lata, Katja 22. Byliśmy za młodzi, żeby się bać.
– Gdybyśmy planowali, czekalibyśmy do trzydziestki. Nie planowaliśmy ani pierwszego, ani drugiego dziecka. Dopiero to w brzuchu jest zaplanowane.
Chrzciny
– Bóg nas poznał – zaczyna Aleksander.
Katja: – Nie żartuj.
– Ale coś w tym było boskiego. Bo poznaliśmy się dzięki Polakowi. Konkretnie dzięki papieżowi. Byłem w wojsku, kiedy w 1996 przyjechał do Słowenii. A że msza w Lublanie odbywała się niedaleko garnizonu, wszyscy dostaliśmy przymusowe wakacje. Pewnie żeby żaden wariat nie strzelił z haubicy.
– Ja wtedy płakałam za poprzednim chłopakiem. Aleks przechodził z naszym wspólnym kolegą. Poznaliśmy się. Jak tylko wyszedł z wojska, zaczęliśmy się spotykać. A po półtora roku: ciąża i ślub.
– Ale tylko cywilny!
– U nas do kościoła się nie chodzi, ale ślub powinien być przed ołtarzem. Bo jest większa pompa. Mój ojciec był komunistą i nigdy nie celebrowaliśmy Wielkanocy czy Bożego Narodzenia. Musiałam sama dojrzeć do tego, co dla wielu jest oczywiste.
– Ale oboje mieliśmy wrażenie, że czegoś nam brakuje. Dlatego zdecydowaliśmy się na ślub w kościele ewangelickim.
– Są bardziej liberalni. Tradycje, obrzędy – to nas odpycha. Tu kobiety mogą być duchownymi, mogą mieć dzieci.
– Nam ślub też dawała pani pastor.
– A trzy miesiące temu ja się ochrzciłam, ochrzciliśmy dzieci i na koniec sami sobie przysięgaliśmy.
– I tak mamy dwa śluby, choć w Słowenii wielu ludzi ślubu w ogóle nie bierze. Jakieś 60 proc. związków jest niezalegalizowanych. Prawo traktuje konkubinat na równi z małżeństwem. Ludzie to wykorzystują – nie biorą ślubu, bo mają większe ulgi. Samotna matka ma więcej rodzinnego. Większa jest szansa na miejsce w dobrym przedszkolu czy akademiku.
Marzenie
– Spokojna starość. Taka, żeby starczyło na wakacje dwa razy w roku. I żeby dzieciom pomóc – na Słowenii wszyscy pomagają.
Unia
Unia Europejska? – Jest drożej. Więcej chyba nic się nie zmieniło. 1 stycznia wchodzi euro i boimy się, że znowu będzie drożeć.
Co nas wkurza?
Katja: – Że nas mylą ze Słowacją. Listy z zagranicy często idą dwa razy dłużej, bo najpierw poczta w Bratysławie musi je odesłać z dopiskiem, że chodzi o SŁOWENIĘ. Ale najgorzej, jak nasz sportowiec coś wygra. Bardzo często grają mu hymn słowacki.
Aleksander: – Jak ktoś mówi, że tu są Bałkany. A kończą się na naszej granicy z Chorwacją.
Katja: – I jeszcze słoweńska fałszija. To taka zazdrość, zawiść, fałsz. Zawsze się z kimś porównujesz.
– Mówi się, że jak Słoweńcowi zdechnie krowa, to sąsiad prędzej swoją zabije, niż da mu mleka. Sąsiad ma dobry samochód – wezmę kredyt, ale też taki kupię.
– Najwięcej tu jest rozpraw sądowych. Ludzie latami się sądzą o piędź ziemi.
– Ale są też pracowici. Ogródki są wypielęgnowane, śmieci się nie walają. Tu najpierw robisz ładny ogródek, żeby sąsiedzi widzieli. Dopiero potem urządzasz dom w środku.
Katja: – Mnie jeszcze wkurza taki głupi konserwatyzm: „Jak czegoś nie znam, to się boję”. Nikogo nie obchodzi, że od lat jestem wegetarianką. Co krok słyszę: – Musisz jeść, bo jesteś w ciąży. Z powodu ciąży zawsze rzucam palenie. Ale mięcha jeść nie zamierzam.
– Ale to się zmienia. Teraz nawet prezydent jest weganinem, a premier wegetarianinem.
CZECHY: ALBERT FRIESS I MICHAL GINTER
Praga. Wiek: 35 i 34 lata. Obaj są tłumaczami. Każdy zarabia nieco powyżej średniej krajowej. Średnia krajowa: 692 euro. W weekendy lubią się spotykać ze znajomymi i jeździć do swojego wiejskiego domu. Są razem od dwóch lat
Matriarchat
Hedwiga, Hynek i Picasso mają pierwszeństwo w witaniu gości.
Hedwiga – to od imienia jednej znajomej. Hynek – syn Hedwigi i Picassa. Imię od Karela Hynka Machy, najważniejszego czeskiego poety romantyka. Picasso – to wiadomo.
Stadem rządzi Hedwiga. Michal: – Śmiesznie wyszło, że w domu dwóch gejów panuje matriarchat.
Dziadek
Albert: – Urodziłem się i zawsze mieszkałem w Kanadzie, ale rodzice bardzo dobrze nauczyli mnie czeskiego. To, że znalazłem się w Czechach, zawdzięczam jednej koleżance. Była w mojej klasie najsłabsza z angielskiego, a pojechała do Pragi jako native speaker. Pomyślałem sobie: jeśli ona może, to ja też! Przecież jestem Czechem! Nigdy nie miałem wątpliwości, że moja ojczyzna jest nad Wełtawą.
Michal: – Powiedz o swoim dziadku.
– Moja rodzina wyjechała z Czech przez dziadka. Zawsze jak mu się coś nie podobało, musiał to powiedzieć na głos. A nie podobało mu się nic. Z każdą władzą zadzierał. Po inwazji Układu Warszawskiego jego trzej synowie doszli do wniosku, że nic tu po nich. Dwóch wyjechało do Chicago, mój ojciec – do Kanady. Na lotnisku powiedział, że wróci, jak Czechy odzyskają wolność.
– Wrócił?
– Tak, na pół roku. Dłużej nie wytrzymał.
– A dziadek?
– Pomógł rodzinie wyjechać nielegalnie, a potem się tym chwalił. Aresztowali go. W 1975 znaleźli go powieszonego. Do dziś nie wiadomo – samobójstwo czy nie.
– Przyjechałem z Kanady, wszystko było gorzej zorganizowane. W sklepach – same smutne twarze. Ale ja to wolałem niż sztucznych Kanadyjczyków. Hello, how are you, a za plecami nóż.
– Tylko że w Czechach wszyscy wyglądali, jakby byli nieszczęśliwi cały czas...
Praca
Michal: – Jestem tłumaczem symultanicznym. Co tydzień jeżdżę do Strasburga albo Brukseli. Tłumaczę od komisji ekspertów po spotkania na najwyższym szczeblu.
Albert: – Ja też tłumaczę, ale w biurze. Dokumenty.
Majątek
Mieszkanie własnościowe w starej kamienicy, w pełni już dziś wyposażone.
Dom za miastem – na kredyt. Trzeba wykończyć i można będzie w nim zamieszkać. Na razie służy jako letniskowy.
Samochody: kilkuletni hyundai i „babiczka” – mająca pół wieku skoda felicja.
Internet
Albert: – Poznaliśmy się przez internet, ale potem przez całe lata nie byliśmy w kontakcie.
Michal: – Ja urodziłem się w Ostrawie na Morawach. Ale miałem chłopaka w Stanach i do niego tam pojechałem. Nie wiedziałem, na stałe czy nie. Mieszkałem pięć lat w Nowym Jorku. Dlaczego wróciłem? Tempo jest tam trzy razy większe niż w Pradze. Nie chcę tak żyć. Jeśli dużo nie zarabiasz, jesteś niczym. A trzeba pracować 20 godzin na dobę, żeby tam mieć dobrze.
– Michal wrócił, znów zaczęliśmy do siebie pisać. Internet to świetne miejsce, żeby kogoś poznać. Jestem nieśmiały, nie umiem poznawać ludzi w barze czy na ulicy. A tu jest chwila, żeby coś powiedzieć o sobie. Mam tylko jedną zasadę: ktoś na mnie robi dobre wrażenie? Świetnie! Więc jak najszybciej się spotkajmy. Czasem ludzie piszą ze sobą długie miesiące. Wreszcie spotykają się i – Boże, ty nie jesteś Panem Supermanem! Internet powinien pomagać tylko w wykonaniu pierwszego kroku.
Ślub
Albert: – Jeszcze we wrześniu bierzemy ślub...
Michal: – Nie ślub, tylko związek partnerski. To wielkie zwycięstwo czeskich gejów. A przecież to powinno być oczywiste. Jeśli mieszkamy razem, kochamy się, to powinniśmy móc po sobie dziedziczyć, a w razie choroby móc się odwiedzać w szpitalu. U nas na billboardach długo wisiało piękne hasło: „Nikogo nie skrzywdzi, komuś pomoże. Ustawa o związkach partnerskich”.
– W Kanadzie to oczywiste.
– A u nas nie było. Już byśmy byli po rejestracji, gdyby nie głupia biurokracja. Musimy przedstawić poświadczenie obywatelstwa czeskiego. Jakby dowód osobisty nie wystarczał.
Gej
Michal: – Kiedy pytają: masz dziewczynę? – nie ściemniamy. Dzięki temu nie ma z tym problemu. Koledzy w pracy opowiadają o żonach – a ja o Albercie. Kupiliśmy dom w małej wiosce. Sprzedający w miły, dyskretny sposób zapytali, czy kupujemy jako biznesowi partnerzy, czy po prostu partnerzy. I sprzedali nam, mimo że ktoś inny dawał więcej.
Szwejkizm
Albert: – Wkurza mnie Klaus. Wasz Kaczyński przynajmniej mówi otwarcie, że jest homofobem. A kim jest Klaus? I o co mu chodzi? Tego nie wie nikt.
Michal: – Mnie wkurza, że czeskie media nie mają poglądów politycznych. Są w rękach zagranicznych koncernów. Dużo się dzieje, a nikt tego nie umie i nie chce skomentować.
– Mnie złości, że ludzie lubią pokazywać swoje pieniądze. Choć takich pewnie można spotkać wszędzie.
– Mnie denerwuje szwejkizm. Jeśli coś cię wkurzy, nie będziesz walczył. Obejdziesz to, często przez rżnięcie głupa. Nienawidzę Szwejka. Opisuje to, co mamy najgorszego w czeskiej kulturze. Przykład? Nowe prawo drogowe. Wszyscy gadają po domach, że jest zbyt restrykcyjne – jedziesz 20 kilometrów za szybko i płacisz 300 euro. Ale głośno nikt nie zaprotestuje. To taka pasywna agresja.
– Mało jest indywidualności w tym, jak się ludzie ubierają. Kupują w tych samych sklepach i wyglądają tak samo. Nie zauważysz nic ekstrawaganckiego. New Yorker, Kangaroo, Jackpot – i tyle. Brakuje małych sklepików z klimatem.
– Czeskie przedmieścia zaczynają wyglądać jak przedmieścia amerykańskie. Wielkie centra handlowe.
Religia
– Temat w ogóle dla nas nieistotny.
Unia
Michal: – Unia? Nasi politycy spoważnieli. Mają bardziej globalne spojrzenie.
Albert: – Może zarabiamy trochę lepiej?
– Tu ludzie skupiają się na rodzinie, nie na kraju. To zły posmak po komunizmie.
– A w Kanadzie typowe jest myślenie: mieszkamy na jednej ulicy, zróbmy coś razem. Posprzątajmy, pomalujmy.
– Ale na to płacisz podatki! Praca razem źle się kojarzy, bo myśmy tu mieli czyn społeczny. Weźmy psy. Za rok płacimy 200 euro. To chyba wystarczy, żeby ktoś posprzątał ich gówna.
– Ale i tak musimy je sami sprzątać.
– OK, sprzątnę po swoim psie. Ale nie mam zamiaru sprzątać po wszystkich psach Pragi i świata.
ESTONIA: KSENIA JEDOMSKIHH I JÜRGEN JOOST
Tallin. Oboje mają po 25 lat. Ona projektuje modę. On robi zdjęcia, zaczął pracę w brytyjskiej agencji reklamowej. Dochód obojga: – Po 700–800 euro na głowę w dobrym miesiącu. Średnia krajowa: 431 euro. Bez ślubu, znają się 7 lat. Bez dzieci. W weekendy pracują albo je przesypiają
Wspomnienie
– Siedem lat temu – miałam osiemnaście, kończyłam świetne francuskie liceum. Chciałam iść do Moskwy, do szkoły dla dyplomatów. Juergen to wszystko spieprzył. Ale przyszła miłość. Teraz studiuję w Tartu sztukę użytkową, a w Tallinie projektowanie mody.
Staż
Juergen jest fotografem, ale z tego żyć się nie da. Zaczyna pracę w reklamie, jako analityk reklam (ocenia, czy dana reklama ma szansę spodobać się Estończykom) dla brytyjskiej firmy w Estonii. Ma szansę na awans do Londynu.
Ksenia jest właśnie w Londynie na stażu w Vivienne Westwood Ltd. – Ubrania tam zamawiają Mick Jagger i brytyjska rodzina królewska. Produkujemy pojedyncze sztuki. Jedna sukienka kosztuje 10 tysięcy funtów i więcej. Na razie tylko tnę materiały, ale dobrze to mieć w CV.
Własność
Kawalerka w domku pod Tartu, drugim co do wielkości mieście po Tallinie. Dom zbudował ojciec Kseni. Wynajmują go komuś, a sami wynajmują kawalerkę w Tallinie (30 m).
Oprócz tego: 10-letni renault twingo, komputery, maszyna do szycia, trzy manekiny, aparat Olympus, dwie domeny internetowe.
Emigracja
Ksenia: – Z Estonii wyjechało już 150-200 tysięcy ludzi.
Juergen: – Nie, tyle nie!
– Naprawdę! My też chcemy wyjechać. Myślimy o Londynie, Paryżu i Nowym Jorku.
– W Estonii, jeśli chcesz mieć dobre życie, potrzebujesz dwie prace albo i więcej. To mały kraj. Albert – Juergen pyta naszego fotografa – w ilu ty gazetach w Polsce pracujesz? Widzisz, w jednej. A w Estonii jest za mało ludzi i gazety mają małe nakłady, więc w jednej nie zarobię. Muszę pracować dla wszystkich.
– W Londynie każdy ma tylko jedną pracę. Kończysz – wychodzisz i spotykasz przyjaciół. Dla mnie to był szok. U nas każdy pracuje w kilku miejscach. Ja studiuję na dwóch uniwersytetach i robię po trzy projekty naraz.
– Są tygodnie, że śpimy po cztery godziny. Dzwoni ktoś z czwartym zleceniem. Myślę sobie: jeśli odmówię, następnym razem nie zadzwonią. Więc bierzemy czwarte i przestajemy spać w ogóle.
– Nie mamy przyjaciół, tylko koleżanki i kolegów. Na przyjaciół nie ma czasu.
– Kiedyś w gronie z liceum rzuciłam: „Pogadajmy o czymś innym niż praca”. Wszyscy zamilkli.
– Ludzie, którzy chcą odnieść sukces, pracują non stop. W naszym wieku już mają dobre samochody, mieszkania, restauracje itd.
– W klubach jest wielka przestrzeń do siedzenia i mała salka do tańczenia. Przyjęcia nie są, by się bawić, ale by zawrzeć nowe znajomości. Bardzo ważne jest znać ludzi.
– A potem jak nasz kolega – 27 lat i zawał.
– Gdy masz 25 lat, musisz być wyedukowany i profesjonalny. Jak nie masz jeszcze mercedesa – coś jest z tobą nie tak. Pewnie byśmy już mieli. Ale myślimy o wyjeździe.
– Jeśli możecie tu być najlepsi i jedyni w swoim rodzaju, to po co wyjeżdżać?
– Tu już się nie rozwinę. Mogę spocząć na laurach albo iść do masowej produkcji. Dla projektanta to koniec.
Kariera
Juergen: – Widzisz tę dziewczynę na zdjęciu? Niepozorna, prawda? Dzięki temu, że ją znam, mam profesjonalne studio w centrum Tallina za pół ceny. Dzwonię i mówię: – Znam tę panią. a, to zapraszamy.
Ksenia: – Czasem to wkurza. Mój kolega zaczepił się w agencji fotografów. Juergenowi to zajęło trzy lata, a on tylko przyszedł i powiedział, że zna Juergena!
Okupant
Kim jesteście?
Juergen: – Przez ostatnie miesiące dużo jeździmy. Widzę, jaka Estonia jest piękna, i bardzo mocno czuję, że jestem Estończykiem.
Ksenia – Ja nie wiem. Mama Estonka, tata okupant, ja za granicą...
– Tata okupant?
– Tak, bo mój tata tu przyszedł z Armią Radziecką. Poznał mamę, zakochał się i został. Jak ZSRR upadł, powiedzieli mu, że jest okupantem, i kazali jechać do Moskwy. Mimo że ponad połowę życia mieszkał tutaj.
Internet
Ksenia: – Jestem najczęściej w Londynie. Ale mamy internet, Skype’a, tanie linie lotnicze. Na promie bylibyśmy całkiem odcięci.
– Można powiedzieć, że nasz związek trzyma się dzięki internetowi.
– Nie tylko nasz związek, cała Estonia się trzyma. Wiesz, że u nas najwięcej spraw w całej Europie można załatwić przez internet? Za godzinę idę do dentysty. Wizytę zamówiłam jednym kliknięciem. Tam pani doktor kliknie w odpowiednie okienko i zobaczy historię moich zębów: kto, kiedy i który leczył.
– Jak idę do lekarza, on wie nawet, kto odebrał mój poród. Zna wszystkie leki, jakie w życiu przyjmowałem.
– A jak cię zatrzyma policja, od razu wiedzą, czy to pierwsze przekroczenie prędkości, czy recydywa. Jeśli recydywa, płacisz więcej. A jeśli nie masz gotówki, możesz zapłacić komórką.
– Komórką?
– Za wszystko możesz tak płacić. Za parking, zakupy w sklepie, mandat. Policjant podaje ci kod, wstukujesz w telefon i gotowe.
– Coś ci pokażę – Juergen wyjmuje z kieszeni dowód osobisty i wkłada go do komputera. Loguje się na specjalnej stronie. Mamy przed oczami całe jego życie.
Był na zdrowotnym w listopadzie 2001, lipcu i sierpniu 2002 i w marcu 2003.
W maju 2002 roku przekroczył prędkość i zapłacił mandat.
W ostatnich wyborach nie głosował.
Dwa lata temu wziął kredyt na remont mieszkania.
Juergen: – Dlatego mamy w domu cztery laptopy i dwa normalne komputery. Jak czegoś nie pamiętam ze swojego życia, otwieram i czytam. Ale to nie jest do końca bezpieczne: jeśli ci ukradną dowód, możesz mieć wielkie problemy. To tak jakby ci ukradli całe życie.
Miłość
Ksenia: – Poznaliśmy się, jak miałam 18 lat. Byłam tuż przed egzaminami na studia.
– Szybko razem zamieszkaliśmy.
– Po dwóch tygodniach powiedziałam mamie, że chłopak zostanie u mnie na noc. Spodziewałam się awantury. A mama tylko: ojej, a ja taka nieuczesana.
Religia
– Ślub? Zbieramy na ślub.
– Chciałbym zaprosić wszystkich znajomych, a to kosztuje furę pieniędzy.
– Chcielibyśmy w kościele. Nie jesteśmy religijni. Ale tam jest ładnie.
– Estończycy w ogóle nie są religijni. Przez setki lat byliśmy pod czyimś panowaniem. I kto panował, ten chciał nam narzucić swoją religię. Rosjanie – prawosławie, Szwedzi – luteranizm. Dlatego ludzie tu mają chłodny stosunek do chrześcijaństwa.
– Ale coraz więcej wraca do religii przedchrześcijańskich. Nasi znajomi są w takiej grupie. Jeżdżą w weekendy do lasu i przytulają się do drzew. Albo gadają do ducha rzeki.
Praca
– My nie mamy czasu, żeby z samym sobą znaleźć kontakt. Tu wszyscy są chorzy na pracę. Mamy kompleks małego kraju, dlatego każdy chce być najlepszy. A nawet gwiazdy muszą mieć dodatkową pracę. Piosenkarki często dorabiają jako kelnerki.
Dziecko
Ksenia: – To ciekawe. Ostatnio mnóstwo naszych znajomych spodziewa się dziecka.
Juergen: – Na macierzyński pewnie pójdę ja. Czemu? Jak masz dziecko, dostajesz 100 proc. poborów. A ja zarabiam ciut więcej niż Ksenia. Tak jest w całej Estonii. Dlatego w Tallinie co krok widzisz ojca z wózeczkiem.
Unia
Ksenia: – Mieszkania strasznie podrożały. Mamy kawalerkę w Tartu, wynajmujemy ją. Jest już warta 400 proc. więcej niż na początku.
Bezmyślność
Ksenia: – Najbardziej nie lubię bezmyślnego zarabiania pieniędzy. Zrozumiałam to niedawno, ale leży mi to na wątrobie. Jak masz auto, chcesz ferrari. Masz ferrari, chcesz helikopter.
Juergen: – Ja nie potrzebuję ferrari ani helikoptera. Chcę mieć dobry aparat, szczęśliwe dzieci. No i ładny dom. Jestem bardzo rodzinny.
WĘGRY: NÁRCISZ BAKSAI I LÁSZLÓ FÖLDES
Budapeszt. Nárcisz: 27 lat, László: 33. Ona: oficer budapeszteńskiej policji, on: projekt manager w T-Mobile. Zarobki: Nárcisz – około 720 euro; László: – Dużo więcej niż średnia krajowa. Średnia krajowa: 590 euro. Weekendy spędzają w domu albo nad Balatonem. 3 lata po ślubie, dziecko w drodze.
Dyscyplina
Mieszkają na strzeżonym osiedlu niedaleko centrum. 70 metrów kwadratowych, kredyt na 30 lat.
Laszló: – Może uda się spłacić wcześniej.
Narcisz: – Nie uda się. Nie będziesz brał więcej pracy!
– Racja. I tak już pracuję mniej. Trochę się nauczyłem organizować czas.
– Musiałeś. Nikt cię tak nie dyscyplinuje jak ja, prawda? Ja pracę w komendzie kończę o 16. W domu jestem o 17. A na niego czasem musiałam czekać do 21. To ma być mąż?
– Jestem menedżerem w T – Mobile. Robimy strony internetowe dla banków i innych dużych firm. Bywa, że odpowiadam za siedem-osiem dużych projektów naraz. Ale ja to lubię. Gdyby nie żona, mógłbym nie wychodzić z pracy.
Śmierć
Narcisz: – Szkołę dla policjantów skończyłam z przekory. W liceum byli u nas, żeby tę szkołę reklamować. Zaczęłam się wymądrzać, aż prelegent się wkurzył. Powiedział, że to nie jest szkoła dla mięczaków. „Mięczaków?! – pomyślałam sobie. – Czekaj, zobaczysz mięczaka”. Zaczęłam ćwiczyć na siłowni i rok później byłam w policji. Poznałam każdy rodzaj pracy, ale najlepiej się czuję jako śledcza.
Laszló: – Największe wypadki drogowe – oto jej specjalność.
Narcisz: – Jeden z wykładowców powiedział nam kiedyś: jako policjanci będziecie musieli oglądać mnóstwo trupów. Szczęśliwi ci, co będą oglądać świeże. Mocne, ale prawdziwe. Dużo krwi się muszę naoglądać. Ale na szczęście przychodzę do domu – i zapominam. Ostatnio był wypadek serbskiego autokaru. Cztery ofiary śmiertelne, masakra. Kierowca nie zauważył znaku z wysokością wiaduktu i skosił górne piętro. Cały dzień tam chodziłam, mierzyłam, rozmawiałam. A potem w domu – kolacja, film. Trzeba to umieć. Inaczej można zwariować.
– Tamta sprawa to sukces Narcisz.
– Udało mi się ustalić, że całą winę ponosił kierowca. Już siedzi. A ja jednego tylko nie umiem i nie chcę umieć: dzwonić do rodzin. To ponad moje siły.
Rodzice
Narcisz: – Na wakacje zawsze jeździmy za granicę. Lubimy nowe kraje.
Laszló: – Zwiedziliśmy już Włochy, Chorwację, Słowenię, Austrię, Czechy, Tunezję i Polskę.
– W Polsce najbardziej podobało mi się Zakopane. Mój ojciec tam kiedyś pracował, w młodości. Zawsze jeździmy z moimi rodzicami. Tym razem ojciec opowiadał: ten budynek budowaliśmy, tu chodziliśmy na dyskotekę, a tu dostałem w gębę.
– Teścia mam super.
– Raz się tylko wkurzył. Jak się dowiedział, że jesteśmy małżeństwem.
– Bo myśmy wzięli ślub po cichu. Wiedzieli tylko świadkowie.
– Ślub sam w sobie nie jest dla nas ważny. Chodziło tylko o zabezpieczenie majątkowe. A zwłaszcza o to, żeby ojciec Laszla się nie dorwał do pieniędzy.
– Zostawił nas, jak byłem mały. Ale zgodnie z prawem ma pierwszeństwo, żeby po mnie dziedziczyć. Mama już nie żyje, więc całość majątku wziąłby on.
– I to był główny powód ślubu. A rodzice zaraz by chcieli gości zapraszać, orkiestrę wynajmować.
Po co?
– Dopiero po dwóch latach Narcisz powiedziała matce.
– Ona miała przygotować grunt pod rozmowę z ojcem. Ale się bała.
– W końcu w któreś święta sami zaczęliśmy: a bo wiesz, tato, my to już jesteśmy po ślubie. Wkurzył się, obraził, krzyczał. Ale szybko mu przeszło.
– Na Węgrzech ślub to nie jest jakieś superważne wydarzenie.
– Może jakby był w kościele... Ale w kościele mało kto go bierze.
Religia
Narcisz: – Czy ty w ogóle znasz kogoś, kto chodzi do kościoła?
Laszló (bardzo długo się namyśla): – Znam! Zsuzsanna!
– Głuptas. Ona nie chodzi do kościoła, tylko do synagogi. Jest Żydówką.
– No, ale znam tylko ją.
Córka
Laszló: – Żyjemy nieco lepiej niż przeciętny Węgier. Stać nas, żeby wziąć kredyt. I teraz stać nas na dziecko.
Narcisz: – Urodzi się w grudniu. Prawie na pewno córeczka.
– Mamy już wszystko: dom, wyposażenie. Samochód służbowy. A ile można czekać?
– Tak sobie powiedzieliśmy, a tydzień potem się okazało, że jestem w ciąży.
– Zdążyliśmy zaplanować dziecko, a okazało się, że będziemy mieli nieplanowane.
Unia
Laszló: – Kiedy u nas się pojawi euro, nie wiem. Ale nic dobrego się po tym nie spodziewam.
Narcisz: – Wszystko podrożeje.
– Ale Węgry bardzo się zmieniły dzięki Unii. W życiu bym nie pracował w T-Mobile, bo baliby się tu zainwestować, gdyby nie UE. Pięć lat temu, jak zaczęliśmy się spotykać, miałem małą kawalerkę, w niej lodówkę Mińsk, a w niej szampanskoje igristoje. Dziś i lodówka nie ta, i mieszkanie inne. A szampan w lodówce prawdziwy, z Francji. Mam głębokie poczucie, że bez Unii by tego nie było. Dlatego nie powiem złego słowa, nawet jeśli będzie trochę drożej.
Laszló zarabia, ja też zarabiam coraz lepiej. A jak na sferę budżetową – bardzo dobrze, ponad 200 tysięcy forintów. To jest prawie 3 tysiące złotych.
Nie ma wielu policjantów w moim wieku, którzy tyle zarabiają. O nauczycielach nie wspomnę, bo ich zarobki są naprawdę marne.
Wyjazd
Laszló: – Emigracja? To nie dla nas. Nam tu jest dobrze.
Narcisz: – Ale z moich kuzynów już kilku wyjechało. Na Wyspach zarobią dużo lepiej niż tu. A jak tu się zmieni, wrócą. Węgry to piękny kraj i nie wyobrażam sobie, żeby ktoś mógł wyjechać na stałe.
– Oferowali mi kiedyś pracę w Wielkiej Brytanii. Ale tam musiałbym się bić o pozycję. W dodatku zawsze zostanie bariera językowa.
Tu już zapracowałem na swoją markę i nie muszę nikomu nic udowadniać.
Rewolucja
Narcisz: – Kiedy siedzisz sobie na balkonie strzeżonego osiedla, pijesz dobre wino, możesz łatwo zapomnieć, że już za tym blokiem zaczyna się dzielnica biedy. Nawet sklep tu mamy własny. Wsiada się w auto i można tamtych ludzi nawet nie zauważyć. A w Budapeszcie są dzielnice romskie, gdzie ludzie mieszkają jak w slumsach. I myślę, że ci ludzie kiedyś wyjdą z tych slumsów, przyjdą na nasze strzeżone osiedle i zrobią tu niezłą rozpierduchę. Nie może tak być, że jedni mają tak dużo jak my, a inni nie mają nic. Przyjdzie moment przesilenia.
Laszló: – Rewolucja, kochanie?
– Tak, rewolucja. Myślę, że jeszcze za naszego życia.
Z M Ę C Z Y Ł N A S K A P I T A L I Z M
Nasz mały PRL
Nie mamy internetu, komórek ani café latte. Od dwóch miesięcy sprawdzamy, czy dalibyśmy radę przeżyć w PRL-u
Co dziś rzucili? – pytamy uprzejmie. Ekspedientka mierzy nas wzrokiem. Stoi przed nią dziwak z wąsem, kobieta z trwałą i dwuletnie dziecko, któremu spod ubrania wystaje tetrowa pielucha.
– Epoka się wam nie pomyliła? – pyta.
Ano pomyliła się. Zmęczył nas kapitalizm, jego kryzysy, karuzela z kursem franka i kredyt mieszkaniowy, który skończymy spłacać jako emeryci. Zmęczyły wciskane co krok zabawki, bez których nasze dziecko będzie głupsze; kremy, bez których cera będzie wyglądać jak worek po kartoflach, i pastylki, bez których będziemy mieć gazy. Zmęczyły pośpiech, wyścig szczurów i atomizacja.
Chcemy zwolnić. Wymieniamy więc szafę z Ikei na meblościankę, sushi – na bitki wołowe, a komórkę – na telefon z tarczą.
22 lipca 2011 przenieśliśmy się do roku 1981.
Ekspedientka, choć tego wszystkiego nie wie, zauważa, że jesteśmy inni. Woła koleżankę, która wcina kanapkę na zapleczu: – Jaśka! Państwo się pytają, co rzucili!
Jaśka wychodzi, wyciera ręce w fartuch i przygląda się nam przez chwilę. – Wszystko rzucili naraz. W tym cały problem – stwierdza filozoficznie i wraca do nadgryzionej kanapki.
Mentalność
– Chcecie żyć w PRL-u? Musicie sobie całkiem przebudować mentalność – radzi nam w połowie roku znajomy.
Mówi zgryźliwie, ale bierzemy radę do serca. Tylko jak to zrobić? Może przy pomocy rosyjskiego uczonego Zinowiewa, który pod koniec lat 70. ubiegłego stulecia opisał zjawisko zwane homo sovieticus.
– Chodziło o ludzi żyjących w socjalizmie – opowiada Łukasz Kompała, który pisze doktorat o myśli Zinowiewa na Uniwersytecie Warszawskim. – Zinowiew pisał o ZSRR. Na polski grunt jego myśl przeniósł ks. Tischner. Homo sovieticus to człowiek bezwolny, pozbawiony inicjatywy, nieumiejący myśleć krytycznie. Ktoś, kto całe życie oczekuje, że wszystko zrobi za niego państwo – bo poprzedni ustrój go do takiego myślenia przyzwyczaił.
– A w detalach?
– Wynosi z fabryki gwoździe, w pracy się obija albo w sile wieku przechodzi na rentę. I nigdy nic nie robi dla swojej społeczności.
– Czy tacy przeważali w Polsce lat 80.?
– Gdyby tak było, nie mielibyśmy „Solidarności”, a generał Jaruzelski rządziłby do dziś. Jednak było ich sporo. Część te złe nawyki przeniosła do nowego ustroju. Kto? Niektórzy urzędnicy. Sklepowe, które są opryskliwe dla klientów. PKP, które wciąż nie umie wozić ludzi pociągami. Ale i politycy, którzy o wyborcach przypominają sobie tuż przed wyborami.
– Po czym poznać homo sovieticus dziś?
– Przespał zmianę. Nie zauważył, że dziś trzeba mieć inicjatywę. Nie chodzi na wybory. Nie sprząta po psie. Okrada pracodawcę. Według niego wszystko poza jego M-3 należy do państwa, czyli do nikogo.
– Czy homo sovieticus to właściwy szablon PRL-owskiej mentalności?
– Cóż, każdy inaczej radził sobie z tym systemem. Mieliśmy 40 mln zupełnie różnych PRL-i. Ale każdy, kto tego liznął, ma w sobie trochę z homo sovieticusa. I w różnych momentach on z ludzi wychodzi. Przyjrzyjcie się sobie…
– My niewiele pamiętamy. Iza jest rocznik 1984, a ja – 1980. Byliśmy dziećmi…
– Ale wasze otoczenie nie było. Rodzice, sąsiedzi, nauczyciele. Coś z tych czasów musiało w was zostać.
Mieszkanie
– Jak ktoś całe życie mieszkał w mieście, to się za Chiny do wiochy nie przyzwyczai – powiedziała, zjeżdżając na Ursynów, pani Balcerkowa z „Alternatywy 4”. Oj, miała rację.
Zamieniamy naszą kamienicę na warszawskiej Pradze-Północ na dziewięciopiętrowy blok na Ursynowie. W kuchni mamy emaliowane garnki, lodówkę Mińsk i kuchenkę Predom. W dużym pokoju – meblościankę, którą od razu obstawiamy książkami i kryształami. Zamiast skórzanej sofy i zestawu stereo mamy tapicerowany narożnik i gramofon Unitra.
Jak powinniśmy się tu zachowywać? – Piać z radości! – śmieje się Marek Olgiert, rówieśnik naszych rodziców, dziś agent nieruchomości. – Ja z żoną czekałem na mieszkanie osiem lat. Ślub wzięliśmy tylko po to, żeby je szybciej dostać.
– Strasznie długo…
– Nie było źle. Kolega czekał dwanaście, a miał obłożnie chorą teściową i dwójkę dzieci.
Brak własnego M był w PRL-u największą bolączką młodych małżeństw. Gospodarka centralnie planowana była wyjątkowo nieudolna w ich budowaniu i nasi rówieśnicy latami mieszkali z teściami. „Zwierciadło” w roku 83 donosi: „W warszawskiej Głównej Poradni Zdrowia Psychicznego ogromna część pacjentów uskarża się na dolegliwości związane z brakiem mieszkania”.
My na Ursynowie też mamy nerwy jak postronki, choć trochę z innych powodów. Snujemy się po nowym mieszkaniu jak zombi. Marianna, nasza dwuletnia córka, płacze, bo nie może znaleźć ukochanych, kapitalistycznych zabawek. – Chcę do Warszawy! – krzyczy i ciągnie nas do drzwi.
My co chwila się kłócimy: o stłuczoną szklankę, niedomknięte okno, zagięty róg dywanu. O to, kto ma podgrzać obiad, kto po nim pozmywać, a kto wykąpać dziecko.
– Ja tu pół roku nie wytrzymam – kręci głową Iza. – Jeszcze kilka dni i zniosę jajo. Brzydkie meble. Krzywe ściany. W kuchni linoleum.
– Widok mamy ładny – próbuję znaleźć jakiś pozytyw. Ale Iza od razu odbija piłeczkę: – Szkoda, że go bloki zasłaniają.
W dodatku znajomi, którzy jadą nas pocieszać, nie mogą znaleźć naszego nowego lokum. – GPS zwariował – skarżą się. – Czterdzieści minut krążyliśmy. Ulica się nazywa Gandhi, a bloki przy niej liczą się do Magellana.
– Typowy syndrom nowego ursynowiaka – śmieje się Marek Olgiert, gdy mu o tym opowiadamy. – Zadupie tu było straszne już w latach 80. Wszędzie daleko. Autobusów mało, bo Jaruzelski obiecał metro (zbudowali je dopiero dziesięć lat później). Córka pierwsze lata szkoły robiła na wsi – było bliżej, niż jechać do centrum. Nie było przedszkola, przychodni, poczty. I też nikt nie potrafił powiedzieć, który blok jaki ma numer. Też się z żoną kłóciłem non stop. Ale po kilku latach nam przeszło, więc przejdzie i wam.
Jedzenie
Jak się jadło w PRL-u? Na początek odcinamy sushi, kebaby i ukochane knajpy z żarciem z Indii. Ludzie stołowali się głównie w domu, Iza zaczyna więc gotować. – Nie jest to łatwe – narzeka. – Wcześniej, jak do Marianny przychodziła opiekunka, miałam dzień dla siebie. Dziś trzy czwarte tego czasu spędzam przy garach. Nie mogę się nadziwić, że nasze mamy pracowały na etat, a i tak wszystko zdążyły upichcić. Ja nawet nie wiem, co gotować!
Z pomocą przychodzi „Przyjaciółka”. Tygodnik drukował gotowe jadłospisy na cały tydzień. Bierzemy na warsztat przykładowy, z listopada 1984:
Dzień 1.: śniadanie – sałatka z ryby wędzonej; obiad – zupa jarzynowa, knedle; kolacja – parówki duszone z cebulą.
Dzień 2.: śniadanie – twarożek, topiona słonina; obiad – barszcz z fasolą, mielony; kolacja – sałatka jarzynowa w majonezie.
Dzień 3.: śniadanie – mielonka wieprzowa smażona; obiad – zupa ziemniaczana z porami, makaron z jabłkami; kolacja: sałatka z ziemniaków – i tak dalej.
Aby przygotować wszystkie te dania, Iza praktycznie nie wychodzi z kuchni.
Znów się kłócimy: – Dlaczego w kapitalizmie zmywałeś, a teraz nawet talerza nie odstawisz do zlewu? – pyta.
– Nie znam ani jednego faceta, który by się w latach 80. krzątał po kuchni! – odpowiadam. Ale po kolejnej kłótni postanawiam pomóc przy zakupach i wynosić śmieci.
Produkty kupujemy najtańsze i najprostsze. I tyle, ile by nam przysługiwało na kartki.
– Rodzina z dwuletnim dzieckiem? 1981? Zaraz policzę… – Anna Krusz rozdzielała kartki w jednym z warszawskich zakładów budowlanych. – Przysługuje wam 2 kilo cukru, 9 kilo mięsa (kartka B na dwie osoby plus 2 kilo dla dziecka), 6 kilo mąki i 5 kilo kasz na kwartał. 750 gramów margaryny i sześć tabliczek wyrobów czekoladowanych. Do tego dwie butelki wódki i 24 paczki papierosów.
Pierwsze wrażenia po takich zakupach? Brakuje nam szynki i kabanosów. Ale jeśli chodzi o ilość, wystarcza w zupełności. Cukru mamy za dużo. Tylko wódki mało.
– Papierosy można z kimś wymienić na kolejne butelki – zaznacza pani Krusz.
– A masło, ser żółty, jogurt…?
– Prawdziwe masło to było święto. Jogurt czasem bywał, powiedzmy – raz na miesiąc. Za to żółtego sera w 1981 roku nie pamiętam. Pojawił się po wprowadzeniu stanu wojennego – pewnie, żeby ludzi choć trochę uspokoić. I rzeczywiście, potem niektórzy mówili, że przez głupią „Solidarność” nie było nic w sklepach, a jak Jaruzelski zrobił porządek, od razu się ser pojawił.
Najtrudniej przyzwyczaić się do wszechobecnego tłuszczu. W kapitalistycznym mieszkaniu mamy garnki do gotowania na parze. Chleba i kartofli prawie nie jemy, wcinamy za to góry warzyw i sałaty.
W PRL-u jednak królowały patelnia, smalec i ziemniaki. Po tygodniu Iza ma obsesję, że całkiem przesiąkła tłuszczem, a mnie zaczyna pobolewać wątroba.
Po dwóch miesiącach w PRL-u ja mam trzy kilo więcej, a Iza – dwa.
Tylko Marianna nie tyje, ale wzdycha na widok dzieci zajadających banany. – W Pelelelu nie mamy bananów – zauważa smutno.
Kolejki
„Trudno dziś sobie wyobrazić sklep bez kolejki” – pisała w maju 1982 „Przyjaciółka”. W PRL-u ludzie spędzali w kolejkach pół życia. Stało się po wszystko: chleb, mięso, meble, benzynę, papier toaletowy (o ile był). – Moja rodzina stała kilka tygodni, by kupić meblościankę i fotele – wspomina Marta, koleżanka ze studiów. – Mama szła do pracy – zmieniał ją tata. Tata szedł na drugą zmianę – zmieniał go dziadek. A ja po szkole nosiłam im kanapki i herbatę w termosie.
– Straszne – patrzymy na siebie. Jedyne moje kolejkowe wspomnienie to kolega, który po pięciu godzinach wspólnego, przedświątecznego stania po chleb zwymiotował.
Jednak bez kolejek nasz mały PRL nie będzie prawdziwy. Postanawiamy poudawać, że wcale nie znikły. Aby zrobić pierwsze zakupy, staję na półtorej godziny przed Uniwersamem na Grochowie. Ze stoperem w ręku przesuwam się co dwie minuty o dwa metry – tak ze znajomymi obliczyliśmy tempo przeciętnej kolejki po mięso.
Nagle jak spod ziemi wyrasta przede mną ochroniarz: – Nie wolno spożywać alkoholu w obrębie sklepu.
– Gdzieżbym śmiał! Tak tylko stoję – tłumaczę się.
– Tu nie wolno stać – ochroniarz nie daje za wygraną.
– Jak to nie wolno? To przestrzeń publiczna, każdy może sobie postać!
Ochroniarz rozgląda się na wszystkie strony, po czym cedzi przez zęby: – Spieprzaj stąd! Już tu tacy stali jeden z drugim, a potem sklep okradli!
Chciałem dopytać, kim był ten drugi, ale ochroniarz wyglądał na naprawdę przejętego.
Zresztą wystawanie ze stoperem pod sklepem okazuje się bez sensu. Mierzy zmarnowany czas, ale nie odtwarza czegoś dla kolejek kluczowego – ich roli społecznej. Ludzie się integrowali, zaprzyjaźniali, jednoczyli wobec cwaniaków, którzy próbowali na chama dostać się do lady.
– Kolega żonę zapoznał, stojąc po mięso – opowiada Anna Krusz. – Ja w kolejkach wszystkich sąsiadów poznałam. A dziś nawet nie wiem, kto mieszka pode mną.
Po przygodzie pod Uniwersamem nie będziemy już udawać kolejek. Mamy za to mocne postanowienie, by stawać we wszystkich prawdziwych. Tym sposobem przez ostatnie dwa miesiące stoimy między innymi:
– 14 minut w Grudziądzu na rynku po – jak się okazało – bezpłatny, energetyzujący napój;
– 66 minut w warszawskim Zarządzie Transportu Miejskiego na Senatorskiej – by zapłacić karę za jazdę bez biletu;
– 75 minut w tym samym zarządzie – po kartę miejską;
– 22 minuty na Dworcu PKP Warszawa Centralna – po bilety;
– 8 minut na bazarku przy rondzie Wiatraczna – do wyjątkowo obleganego stoiska z chlebem.
Niestety, znów niewiele z tego stania wynika. Nie odnajdujemy w tych kolejkach nawet namiastki życia społecznego.
– Ludzie już nie umieją stać – mówi emerytowana nauczycielka z Mokotowa. – Kiedyś w kolejce człowiek się dowiadywał, co się dzieje w kraju i za granicą. Wielkie dyskusje toczyliśmy o gospodarce, piłce nożnej, polityce.
– O polityce? – upewniamy się, bo lata 80. nie kojarzą nam się ze swobodnymi dyskusjami na ten temat. Owszem, to czas „Solidarności”, walki o wolność. Ale też zamordyzmu, ubecji, wreszcie – strzałów w kopalni Wujek. Wojciech Jaruzelski, generał w ciemnych okularach, zaraz wprowadzi stan wojenny. Ludzie innego generała, szefa MSW Czesława Kiszczaka, organizują naloty na mieszkania ludzi związanych z opozycją. Dlatego wydany przez podziemie „Rok 1984” Orwella, nielegalny prezent od przyjaciół, trzymamy pod wersalką.
– Mówić, co myślę, to ja się bałam w szkole – macha jednak ręką nauczycielka. – Tam zawsze ktoś mógł donieść, ale kolejki kojarzą mi się z prawdziwą wolną wymianą poglądów. Dziś jest gorzej – wszystko w sklepach, ale nikt nie rozmawia. Młodzież nawtyka sobie w uszy słuchawek i jest w swoim świecie. Nawet o godzinę głupio ich zapytać. Kiedyś staliśmy razem. Dziś każdy stoi samotnie, dla siebie.
Przenosząc się do PRL-u, właśnie samotności baliśmy się najbardziej. Konkretnie – odcięcia od internetu i komórek, a więc i od przyjaciół.
W kapitalizmie spędzaliśmy w sieci po pół dnia. Trochę pracy, relaks, maile do i od znajomych, wreszcie Facebook i godzinne rozmowy na czacie. Oboje łapaliśmy się na tym, że zamiast pracować, kompulsywnie oglądamy setki głupich stron. „Mam sąsiada zbója”, „Matka Kammela zachorowała”, „Tusk obraził kombatantów”, „Oblicz datę swojej śmierci” – wszystko bywa wystarczająco ciekawe, by na długie godziny odciągnąć naszą uwagę.
Od kiedy mamy trochę nowocześniejsze komórki, internet jest z nami wszędzie. Często to wygodne – ważny mail możesz odebrać i w aucie, i w sklepie, i w toalecie.
Kolega psycholog radził, byśmy już miesiąc wcześniej zaczęli wygaszać internetową aktywność. Ostatniego dnia w kapitalizmie spisaliśmy kilka telefonów i wysłaliśmy do znajomych nasz, stacjonarny. Wreszcie zlikwidowaliśmy konta na Facebooku. „Jesteś pewien?” – zapytał Facebook. „Twoi przyjaciele będą za tobą tęsknić!” – powiedział i perfidnie pokazał zdjęcia kilkorga przyjaciół. „Jesteśmy pewni” – odpisaliśmy Facebookowi i 22 lipca wyłączyliśmy internet i komórki.
I co? Świat nagle jest cichy, spokojny i mały. Pierwszy raz od nie wiadomo kiedy udaje nam się przeżyć dzień bez wiedzy, że ktoś zarąbał kogoś siekierą, a burze w południowo-wschodniej Azji wywróciły 30 łodzi rybackich. O dziwo, dopóki nie widzimy komputera, całkiem nam z tym dobrze.
Ale taki detoks ma też minusy.
Policzyliśmy, że jedna minuta kapitalistyczna to 43 komunominuty, bo wysłanie przelewu w banku internetowym zajmowało nam trzy kliknięcia. Teraz trzeba jechać na pocztę, wypełnić druczek, wystać swoje w kolejce, wrócić. Łącznie to ponad dwie godziny.
Zamiast szukać informacji w internecie, chodzimy do biblioteki, po każdy numer telefonu dzwonimy do informacji. W dodatku dzwonimy tylko na stacjonarne, więc czasem i pół dnia się schodzi, by kogoś złapać. Gdy się nie udaje, piszemy i wysyłamy kartkę. Dzięki temu w miesiąc dostajemy więcej napisanych ręcznie listów niż przez ostatnie dziesięć lat.
Ludzie, nie mogąc nas znaleźć w sieci, zaczynają dzwonić i odwiedzać. W weekendy wchodzący mijają się w drzwiach z wychodzącymi.
Znów – jak na Facebooku – otaczają nas twarze, ale tym razem wcale nie wirtualne.
Higiena
Młodzieżowy tygodnik „Razem” wywołał w 1986 roku burzę, publikując raport pt. „Brud nasz codzienny”. Oto kilka cytatów.
„Sprzątaczka z wyższej uczelni: – Zgroza, jakie tu są brudasy. Stoi kosz, ale zużyte bilety, zasmarkane chusteczki, pety, ogryzki walają się obok.
Fryzjer damski: – Rozumiem, że w ciągu dnia kobiety są zagonione, ale również o 9 rano nie unosi się od nich woń fiołków.
Sklepowa: – Czy to moja wina, że po towarach latają karaluchy? Przecież ich nie wytłukę! Wszędzie jest brudno, dlaczego u mnie miałoby być inaczej?
Urzędniczka: – Brud nas demoralizuje. Tam, gdzie nie ma porządku, łatwiej być nieporządnym”.
Jak powinniśmy traktować w naszym małym PRL-u higienę?
– Smarkać w garść, dłubać w zębach i wyrzucić trzy czwarte kosmetyków – wyzłośliwia się pan Antoni, fryzjer damski, który w latach 80. zaczynał karierę w zakładzie w centrum Warszawy. – Pani powinna mieć włosy na nogach, a pan – brodę. Wtedy było dość trudno o żyletki i połowa mężczyzn wyglądała jak statyści z serialu „Czarne chmury”.
Iza przestaje więc golić nogi i robi trwałą. Na tzw. trudne dni kupuje paczkę waty. – Straszne – żali się po pierwszym wyjściu na miasto. – Prowadziłam szkolenie i w ogóle nie mogłam się skupić. Cały czas tylko: nie przesiąkło? Nie wylazło nogawką? I co chwila – do ubikacji.
Ja zaczynam używać wody kolońskiej Brutal i zapuszczam wąs. Włosy mam najdłuższe od 15 lat – w PRL-u na łyso ścięci byli tylko żołnierze i kryminaliści. I kombinuję, jak przykryć zbyt wysokie czoło pożyczką.
Powoli odkrywamy, ile produktów z PRL-u można dziś jeszcze kupić. Dziecięcy szampon Bambino, dla dorosłych – Familijny, mydło Biały Jeleń, krem Nivea. – Są dużo zdrowsze – zachwala nasza ekokoleżanka. – Spójrzcie na listę składników: „familiak” ma o połowę krótszą niż te zachodnie i jest zdrowszy. Dziś nikt nowocześnie myślący nie używa zachodniej chemii.
Tak oto przenosząc się w czasie, znaleźliśmy się w awangardzie. Nie tylko zresztą higienicznej. W marmurkowym dżinsie, który wygrzebałem z dna szafy, można i dziś iść na imprezę. Podobnie w 30-letnim dresie Bielpol.
Iza dostała pół szafy ubrań od przyjaciółki swojej mamy, pani Ali. Koszule z błyszczących materiałów, wiskozowa sukienka, getry, spodnie z ortalionu. Wszystko i dziś jest modne, więc na mieście moja żona sprawia wrażenie wystylizowanej hipsterki, a nie kogoś, kto próbuje żyć w PRL-u.
Tylko nasza córka, za mała na hipsterkę, wygląda jak z PRL-u. Rozbija się ćwierćwiekowym wózkiem Turysta i chodzi w bawełnianych koszulkach i pieluchach z tetry. Choć i ona, zupełnie nieświadomie, jest w awangardzie. Podobno tetra jest zdrowsza od pampersów. – Żaden nowoczesny rodzic nie zakłada już dziecku pampera! – podkreśla ekokoleżanka.
Wczasy
Awangarda kończy się, gdy chcemy jechać na wakacje. W kapitalizmie przed wyjazdem godzinami siedzimy w sieci i porównujemy ceny i opinie o hotelach. Teraz jesteśmy zdani tylko na siebie. Tym gorzej, że po zeszłorocznej wyprawie do Tajlandii, Birmy i Kambodży perspektywa wczasów w kraju wydaje nam się nieco banalna. Znajdujemy jednak mapę turystyczną z końca lat 70. i ruszamy z nią w okolice Giżycka.
Pierwsze, co nas uderza w giżyckim porcie, to ludzie gadający przez komórki. W naszym małym PRL-u w ogóle ich nie używamy i jesteśmy lekko oszołomieni.
– Jaki znów sanepid? Aaaa, wojewódzki – marszczy nos szpakowaty facet w krótkich spodenkach. – Na dolnej półce, pod segregatorami, znajdziesz próbki. Daj im i niech spadają.
– Ja bym, kochana, bez opinii profesora nie operowała. Potem się przyczepi... – kiwa głową dystyngowana blondynka.
– Tak, Jabłoński. Tak, mam konto. Cooooo? Promocja? Proszę pana, sto razy prosiłem, żeby nie dzwonić na ten numer! – złości się emeryt.
Patrzymy i… wstyd się przyznać. Widzimy samych siebie sprzed miesiąca. – Zobacz, ile informacji dziennie człowiek przez siebie przepuszcza – nie może się nadziwić Iza. – Że dom, że pies, że się pokłóciłam, że się pogodziłam. To dlatego połowa ludzi z urlopu wraca zmęczona.
My mamy silne postanowienie, by odpocząć. Mapa poleca ładny ośrodek w środku lasu w okolicach Kruklanek. Pół godziny i jesteśmy. Problem w tym, że my jesteśmy, ale nie ma ośrodka. To znaczy jest ładny kawałek pola, drzewa, piękne zejście nad jezioro, piaszczysta plaża. Ale nie ma ani szlabanu, ani pryszniców, ani nawet sławojki. Co robić? Jest tak ładnie, że musimy zostać choć na jedną noc – decydujemy.
W nocy każdy szmer nas niepokoi. Coś zaszumiało? Pewnie idą mordercy. Plusk na wodzie? Złodzieje! Prawie nie śpimy.
Rano budzi nas ptasi koncert. Konserwy rybne i pasztet, których normalnie nie chcielibyśmy tknąć, smakują jak obiad w Bristolu. Zaraz potem naszą plażę odwiedza starsza pani. – Jak miło, że ktoś się tu rozbił! – uśmiecha się. – Tu kiedyś był wielki ośrodek, setki ludzi, tańce, a na plaży ratownik. Ja prowadziłam bufet, ale za wolności wszystko upadło, a domki leśniczy sprzedał na opał.
– I nikogo nie ma?
– Czasem grupa Niemców na rowerach przejedzie, ale namiot dawno tu żaden nie stał. Macie trochę pomidorów z ogródka, potem wam ogórków przywiozę.
Zostajemy pod Kruklankami prawie tydzień. Mamy dla siebie prywatną plażę i prywatny las, w dodatku zupełnie za darmo. Dlaczego nikt inny nie wpadł na ten pomysł? I gdzie są, u licha, ludzie, którzy tu kiedyś przyjeżdżali?
Odpowiedzi udziela nam kilka dni później właściciel staromodnej żaglówki zacumowanej w Mikołajkach. – Tam siedzą – i pokazuje ręką w stronę górującego nad miastem hotelu Gołębiewski. – Pokój pięć stów, więc jak już zapłacili, to muszą siedzieć. Śniadanie, obiad, prysznic, wszystko mają na miejscu. To już nie są czasy na spanie w namiocie i gotowanie na ognisku.
Konkluzje
Za nami dwa miesiące w PRL-u, przed nami – jeszcze cztery. Najtrudniejsze, bo przyjdą jesień i zima. Dopiero poczujemy, jak wyglądała PRL-owska szarość, ale już dziś tęsknimy za naszym kapitalistycznym mieszkaniem. Na widok knajpy z sushi, a nawet kawiarni z dobrą latte, przechodzimy na drugą stronę ulicy. Bo kusi.
Z drugiej strony Marianna w życiu nie była tak kreatywna. Od kiedy odcięliśmy jej kapitalistyczne zabawki, potrafi z kawałka sznurka i gumki recepturki wyczarować nowe galaktyki. Mówi już pełnymi, ładnymi zdaniami. Nigdy też nie odwiedzało nas tylu znajomych co teraz.
Codziennie tracimy dziesiątki komunominut na najprostsze rzeczy, jak zakupy czy opłacenie rachunków, ale i tak wyrabiamy się ze wszystkim. Chyba nigdy nie mieliśmy też tyle czasu dla siebie, wystarczyło odciąć internet. Są rzeczy, które nas dobijają, ale ogólnie zaczyna nam się podobać!
Aby zmienić sobie mentalność na PRL-owską, potrzebujesz psa. Wyprowadź go na spacer, a gdy się będzie załatwiał, patrz w drugą stronę i udawaj, że to nie twój. Śmiej się z idiotów, którzy biegają za swoimi Burkami z torebką i łopatką
Aby zamienić mieszkanie na PRL-owskie, potrzebujesz: telewizora czarno-białego, najlepiej marki Rubin (według GUS-u w latach 80. na 100 gospodarstw domowych były 103 telewizory); meblościanki do salonu; po parze zasłon, firanek i jednym dywanie na każde pomieszczenie (oprócz kuchni – tu potrzebujesz linoleum); plakatów (np. Kylie Minogue, Modern Talking, Grażyna Torbicka). Telewizor postaw na meblościance i przykryj zrobioną na szydełku serwetką. Paprotkę ustaw obok wejścia na balkon. Plakaty rozwieś tak, by każdy wchodzący do domu mógł je zauważyć
Aby jeść jak w PRL-u, kup patelnię, dużą ilość smalcu, trochę mięsa, kapusty i 100-kilogramowy wór ziemniaków (według GUS-u przeciętny Polak jadł ich niemal pół kilo dziennie). Mięso i kapustę smaż na tłuszczu, ziemniaki gotuj. Na deser zjedz gęsty budyń lub kilka kostek wyrobu czekoladopodobnego
Aby wczasować jak w socjalizmie, poszukaj namiotu firmy Legionowo, dmuchanego kajaku marki Rekin i zestawu bambusowych wędek. Wyrzuć GPS i zdaj się na starą mapę. Kajakiem wypłyń na jezioro, morze lub rzekę. Nałów ryb, nasmaż, a potem zatop się w nicnierobieniu. Koniecznie wyłącz komórkę.
H O N O R O W E Z A B Ó J S T W A W T U R C J I
To z miłości, siostro
Wuj wysyłał SMS-y: „Zabij się sama albo będziesz umierać w mękach”
1.
Hatidże zasłania ręką usta, jakby bała się, że słowa się z niej wysypią. Nie chce mówić. Nigdy nie rozmawiała z żadnym dziennikarzem i nie zamierzała tego robić. Spotkaliśmy się przypadkiem, w siedzibie fundacji, która pomaga tureckim kobietom.
Przekonywałem, że przecież nic jej nie grozi.
Ale nie chodzi o zagrożenie. Hatidże zwyczajnie nie wie, jak opowiedzieć, przez co przeszła. Bo i jak opowiedzieć o ojcu? Na całym świecie ojcowie kochają córki.
Ojciec Hatidże chciał ją zabić.
Jak opowiedzieć o matce? Matka powinna zasłonić córkę własnym ciałem. A matka Hatidże krzyczała do męża: Kiedy wreszcie zabijesz tę dziwkę!?
Jak opowiedzieć o bracie, który przyszedł do jej domu z nożem? Nie zabił tylko dlatego, że stchórzył. O siostrze, z którą spała od dziecka w jednym łóżku, a która jej nie ostrzegła?
Gdyby jej mąż Ahmed nie był silnym człowiekiem, Hatidże już by nie żyła.
Spotykamy się w ich domu. Umawiamy się, że jeśli nie będą w stanie mówić, nie będę nalegał.
Hatidże przyjmuje mnie w szarawarach w orientalne wzory. Na głowie ma chustę szczelnie zasłaniającą włosy. Ahmed ma sumiaste wąsy i flanelową koszulę w kratę. Mają po 22 lata. Razem są od pięciu. Małżeństwo, jak większość w ich wiosce, było aranżowane. Ale są bardzo szczęśliwi.
Ich mieszkanie to dwa krzesła, tapczan i dywan na ścianie. Więcej się jeszcze nie dorobili. Dzieci nie mają. Mieszkają koło targu, na którym można kupić pistacje, arbuzy, ser i chleb. Ahmed tam pracuje; sprzedaje miód. Mają przyjaciół. Zaczęli nowe życie.
Stare skończyło się cztery lata temu, kiedy Ahmed poszedł do wojska. Hatidże miała w tym czasie mieszkać z jego ciotką. Ciotka jest wdową, mieszka z synem, więc było idealnie. Kobieta w Turcji nie powinna mieszkać sama. To niemoralne.
Problem w tym, że dzień po wyjeździe Ahmeda do drzwi Hatidże zapukał drugi syn ciotki, Abdullah. Nie powinien tego robić. Hatidże kazała mu odejść.
Odszedł, ale dzień później wrócił. Zaczął szarpać za klamkę.
– Otwórz, bo cię załatwię! – krzyczał.
Hatidże stała jak słup soli. Nie wiedziała, co robić! Krzyczeć? Abdullah będzie udawał głupka. Nie przyzna się. Powiedzieć ciotce? Na Allaha! Przecież nikt nie uwierzy kobiecie!
Hatidże trzymała drzwi z całej siły, aż Abdullah zrezygnował. Następnego dnia postanowił się zemścić.
2.
Diyarbakir z góry wygląda jak naleśnik, na którym wybrzuszyło się kilka pęcherzyków powietrza. Gdzieniegdzie przenikają ciemne, brązowe grudki. Gdy samolot zniża lot, widzę, że to kamienie, rozrzucone, jakby wyrosły z ziemi.
Skraj tej równiny to niebieskie nitki Tygrysu i Eufratu, które wyznaczały granice starożytnej Mezopotamii. Tu rodziła się pierwsza cywilizacja. Tu starożytni doszukiwali się ruin biblijnego Edenu. Tuż obok rodzili się patriarchowie: Abraham i Noe.
Sprawy, którymi się zajmiemy, zapewne pamiętają tamte czasy.
Do miasta wjeżdża się przez mur z czarnej cegły. Zbudowali go Bizantyjczycy ponad tysiąc lat temu. Według przewodnika to drugi, po chińskim, najcenniejszy mur świata. Powinny go zwiedzać tysiące turystów. Ale nie zwiedzają – Diyarbakir ma złą sławę. To stolica kraju, którego nie ma – Kurdystanu. I ludzi, którzy gotowi są z bronią w ręku walczyć, by ten kraj powstał.
Jeszcze kilka lat temu miasto było omijane przez ludzi biznesu. Ale od kiedy Kurdowie przestali podkładać bomby, a armia ostrzeliwać okoliczne wioski, Wielki Biznes dotarł i tutaj. Głównego deptaku nie powstydziłoby się dziś żadne miasto Europy. Nowoczesne sklepy, drogie restauracje. Co miesiąc więcej i więcej, bo demon konsumpcji już na trwałe zagościł w Diyarbakir.
Tylko starzy mężczyźni z brodami patriarchów nie biorą w tym udziału. Siedzą w cieniu drzew pod meczetami i narzekają. Nie lubią telewizji, telefonów komórkowych, dżinsów, krótkich spódnic, szkół ani gazet. Nie lubią niczego, co wnosi zamęt w ich życie. Ani niczego, co próbuje zmieniać ich odwieczne zasady.
3.
Każdego roku na wschodzie Turcji zabijanych jest kilkadziesiąt młodych dziewczyn. Kolejne giną w nieznanych lub dziwnych okolicznościach. To ofiary honorowych zabójstw; tradycji, która każe krewnym zabijać kobiety, gdy splamią honor rodziny.
Ays´e Goekkan, dziennikarka kurdyjskiej telewizji, pisze książkę o honorowych zabójstwach: – Kultura opiera się tu na dominacji mężczyzn. Każdy opór powinien być karany.
Ays´e Figen Zeybek z organizacji pozarządowej Kamer: – Ta tradycja ma kilka tysięcy lat. Jest niepisana. Czasem nawet zdrada małżeńska jest do wybaczenia. Innym razem dziewczyna ginie, bo chce chodzić w dżinsach.
– Słucham?
– Giną dziewczyny, które chcą być niezależne. Do Diyarbakir przez ostatnie lata bieda wygnała wiele rodzin ze wsi. To często jest tak, jakby przenieśli się tu ze średniowiecza. Zwłaszcza dla młodych dziewczyn to ogromny szok.
– Czyli?
– Trafiają w środek globalnej wioski. Komórki, internet, MTV. Widzą rówieśniczki, które mogą wychodzić z domu bez opieki mężczyzny. Które mogą ładnie się ubrać, zamiast chodzić non stop w chuście i szarawarach. Które mają chłopaka jeszcze przed ślubem. I chcą żyć jak one. W tym czasie ich ojciec też jest oszołomiony. Strzeżenie córki na wsi jest proste. W mieście – Allah wie, co jej może przyjść do głowy. A córka, zamiast siedzieć w domu jak jej matka, babka i prababka, przychodzi i mówi: chcę do kina, chcę na spacer, chcę nowe buty. Giną najczęściej najlepsze dziewczyny – najbardziej otwarte, najodważniejsze.
W dniu, gdy oglądałem z samolotu Mezopotamię, ojciec zabił córkę w Sanurfie. Dlaczego? Bo wysłała do radia SMS-a z życzeniami dla swojego chłopaka. Na antenie padło jej imię i nazwisko. Ojciec uznał, że splamiła swoje dziewictwo.
Dwa tygodnie wcześniej w miasteczku Silvan mąż zabił żonę. Rodzinie powiedział, że w momencie ślubu nie była dziewicą. Rodzice uznali, że miał rację. Nawet nie dociekali, jak było naprawdę.
4.
Gdy Abdullah dobijał się do drzwi Hatidże, 100 kilometrów dalej rozgrywał się inny dramat. W wiosce Yalim niedaleko Mardin 35-letnia Semse Allak została zgwałcona przez 55-letniego mężczyznę.
Ludzie mówią, że Semse była trochę szalona. Sklepikarz z Mardin mówi wprost, że była opóźniona w rozwoju.
Ale może chodzić o inny rodzaj szaleństwa. Nauczycielka tkactwa, która ją znała, mówi, że Semse nie chciała wyjść za mąż. Dlatego uznali ją za wariatkę.
Gwałciciel nazywał się Halil Adżil. Miał żonę i dwójkę dzieci. Mieszkał na obrzeżach wioski. Za jego murowanym szarym domem zaczynały się już pola pokryte setkami kamieni.
Semse mieszkała z ojcem, matką i braćmi bliżej centrum; przy drodze, którą idzie się do meczetu. Wracając z pola drogą, która lekko pnie się pod górę, codziennie mijała dom Halila. Złe języki mówią, że Halil wcale jej nie zgwałcił. Że sypiali ze sobą od dawna, a bajkę o gwałcie Semse wymyśliła, gdy okazało się, że jest w ciąży. Oprócz plotek nic jednak nie wskazuje, że tak było naprawdę – ani śledztwo policji, ani organizacji kobiecych.
Nie wiadomo, czy Semse podobała się Halilowi. Jedni mówią, że kochał się w niej od dawna. Inni, że wykorzystał kalekę z nadzieją, że ujdzie mu to na sucho. Że nawet jeśli Semse komuś powie o gwałcie, nikt nie uwierzy wariatce.
Gdy Semse zaszła w ciążę, jej rodzina przyszła do Halila i powiedziała: masz się z nią ożenić albo zabijemy i ciebie, i ją. Halil miał już żonę. Ale rodzina zaproponowała ślub przed imamem. Przed państwowym urzędnikiem można poślubić tylko jedną kobietę. Przed sługą bożym – dwie albo trzy.
Halil chciał się zgodzić, ale rodzina Semse zażądała dodatkowo kilku tysięcy tureckich lir. Halil tyle nie miał. Bracia odeszli z niczym.
Ale i oni, i Halil wiedzieli, że to nie koniec. Kochająca rodzina zawsze broni swoich córek.
5.
Korzeni honorowych zabójstw nie da się zbadać. Prawdopodobnie pochodzą z tradycji koczowniczych. Ojciec mógł dostać za dziewczynę posag, o ile była dziewicą. Jeśli nie była, mąż ją odsyłał. Nie dość, że sprowadziła wstyd na rodzinę, to do końca pozostawała na jej utrzymaniu. Dla koczowników liczba osób, które trzeba wyżywić, miała ogromne znaczenie. Pieniądze z posagu też. Prawdopodobnie, mówią naukowcy, właśnie dlatego zaczęli zabijać swoje córki.
Zabijali też kobiety, które chciały się rozwieść – w takim wypadku posag musiał być zwrócony. Zabijali i te, które nie chciały się zgodzić na małżeństwo aranżowane przez rodzinę.
Ays´e Figen Zeybek z organizacji Kamer: – Tragiczna śmierć Semse Allak poruszyła całą Turcję. Nad jej grobem – dość bezczelnie – ogłosiłyśmy nasz program. Każdej kobiecie, która się do nas zgłosi, dajemy gwarancję przeżycia.
– I co?
– Od 2003 roku uratowałyśmy ponad 150 dziewczyn. Jeśli rodzina jest zdeterminowana, by zabić, szukamy schroniska w innym mieście. Wysyłamy tam dziewczynę i pomagamy zacząć nowe życie. Schroniska są ściśle strzeżone, bo niektóre klany angażują wielkie środki. Dwa lata temu córka jednego z szefów klanu uciekła z chłopcem. Gonili ją w 20 samochodów. Szukali we wszystkich dużych miastach. Znaleźli, ale uciekła przed zabójcą przez okno i dziś nikt nie wie, co się z nią dzieje.
– Jak poznajecie, czy rodzina jest zdeterminowana?
– Chodzi z nami psycholog. On ocenia, czy jeśli obiecają, że nie zabiją, to można im zaufać.
– Obiecują?
– To trudny proces. Nie można iść do domu i powiedzieć: „Podobno zamierzacie zabić córkę. Nie radzę!”. Najpierw zbieramy informacje. Jeśli rodzina jest religijna, idziemy z imamem. Jeśli ojciec pracuje w fabryce, prosimy dyrektora o wsparcie. Kiedyś pomagał lekarz, który leczył babcię. Innym razem zadzwonił z Ankary minister spokrewniony z jedną z rodzin. Wszyscy tłumaczymy: nie trzeba zabijać! Jest wiele innych rozwiązań!
– Co na to rodziny?
– Kilka dni temu byłam w Viransir, małej wsi pod Sanurfą. Rodzina kazała dziewczynie się zabić. Wuj wysyłał SMS-y: „Zabij się sama albo będziesz umierać w mękach”. Czemu? Bo miała w szkole chłopaka i on ją woził samochodem. Na wsi – nie do pomyślenia.
– I co?
– Zawsze czuję się dziwnie, jak muszę z rodziną się targować o życie ich własnej córki. Ale mam już swoje triki. Tłumaczę, że też jestem stąd. Że moja córka też ma chłopaka i nie zamierzam jej zabić z tego powodu. Pokazuję zdjęcia w telefonie. Mówię, że jest dobra z matematyki, ale nie radzi sobie z tureckim. Tym razem ojciec załapał. Zaczął narzekać, że córka musi się uczyć tureckiego. Że całe zło przez szkołę, bo po co Kurdom turecki. Ja zawsze próbuję obudzić w nich uśpionego rodzica. Pytam, ile córka ważyła po urodzeniu. Na co chorowała. Jakie pierwsze słowo powiedziała: mama czy tata. Jeśli obudzę rodziców, jesteśmy na prostej.
– A tu? Udało się?
– Obiecali, że nic jej nie zrobią. Córka obiecała, że już zawsze będzie wracać ze szkoły ze starszym bratem. Choć to zawsze ryzyko. W zeszłym roku była tu Ayśegul Alpaslan. Mąż przy policjantach obiecał, że w życiu jej nie uderzy. Tydzień później zakatował ją na śmierć.
6.
Co to jest honor? Takie pytanie zadała mieszkańcom wschodniej Turcji profesor Yakin Erturk z grupą wolontariuszy piszących raport dla Programu Narodów Zjednoczonych ds. Rozwoju (UNDP). Raport zatytułowany „Dynamika zabójstw honorowych w Turcji” jest najbardziej kompleksowym opracowaniem na ten temat.
1. „Honor to powód, dla którego żyjemy. Bez niego życie nie ma sensu” – mówi młoda dziewczyna z Sanurfy.
2. „Twój honor to twoja żona” – mężczyzna, 25 lat, Stambuł. Mówiąc „żona”, użył słowa „helalin” – ktoś, do kogo masz prawo.
3. „Jak mówią starsi, najświętsze rzeczy dla mężczyzny to koń, kobieta i strzelba. Honor to powinność kobiety. Jeśli ona próbuje cię zdradzać, znaczy, że straciłeś swoją godność” – mężczyzna, 39 lat, Adana.
4. „Honor jest dla mnie wszystkim... Gdybym miał żonę, ona byłaby moim honorem. Moja siostra to też mój honor, podobnie moi krewni – córka mojego wuja i mojej ciotki. Wszystko, co dzieje się wokół mnie i mojej rodziny, jest moim honorem” – mężczyzna, 24 lata, Batman.
6. „Honorowa kobieta powinna być przywiązana do domu i do swego męża. Nie może robić nic, co mogłoby wywołać plotki. Nie powinna opowiadać o rzeczach, które mają miejsce w jej domu. Nie może iść do matki i powiedzieć: mamo, mąż mnie bije. Albo: chcę rozwodu” – kobieta, 25 lat, Batman.
Najlepiej istotę honoru oddał jednak młody człowiek ze Stambułu: „Kiedy słyszę honor, przychodzi mi do głowy wyłącznie kobieta. Nic innego”.
Liberalny dziennikarz z Ankary dosadnie to podsumowuje: – Dla nich honor leży między nogami kobiety.
Profesor Erturk zauważa, że największy radykalizm w karaniu kobiet deklarują niewykształceni mężczyźni w wieku 16-20 lat.
7.
Wszystko zaczyna się od plotki. Opowiada mi o tym kurdyjski reżyser Mehmet Sait Alpaslan, autor filmu i sztuki o śmierci Semse.
Plotka pojawia się nagle. Może ją wywołać zwykłe spojrzenie albo uśmiech, kiedy drogą przechodzi mężczyzna. Ale czasem nie trzeba powodu. Wystarczy, że ktoś powie słowo, a ktoś inny dołoży drugie.
Plotka najpierw jest jak sokół: krąży wysoko nad głowami. Z tej wysokości nie może zaszkodzić. Czasem odlatuje i niebezpieczeństwo mija.
Ale czasem zniża lot. Szuka siedzib ludzkich. Idzie do nich i nabiera sił. Żywi się żółcią, żalem, biedą i zazdrością. Źli ludzie karmią ją, aż nabierze sił, by wejść do wioski.
Wchodzi jak łowca. Ofiara jeszcze nic nie wie, ale wyrok już zapadł. Plotka, klątwa, sztylet. Zabójca naostrzył nóż.
Nieważne, czy jest prawdziwa. Kto by miał głowę, żeby to sprawdzać. Ważne, że kala honor.
Plotka jest dużo ważniejsza niż prawda. Prawda nie wyzwala. Ważne jest tylko to, co mówią.
Trudno mi spacerować po Diyarbakir z tą wiedzą. Chodzę po bocznych ulicach. Dzieci mają tu dziurawe buty, a ich matki całe dnie spędzają, siedząc na gankach i plotkując. Nic się nie dzieje. I nagle na horyzoncie pojawia się zielony punkt. Rośnie, ale nie zamienia się w żadną znajomą sylwetkę. Głowa szuka odpowiedniego słowa. I znajduje: yabandżi, cudzoziemiec.
Najpierw dopada mnie tłum dzieci. Coś mówią, krzyczą. Proszą o cukierki i dolary, ale bardziej dla śmiechu niż z nadzieją, że coś im dam. Bo coś się dzieje. Bo wreszcie można czymś zabić nudę.
Ich matki są młodziutkie, przed dwudziestką. Uśmiechają się. Im też się nudzi. Chętnie by zagadały. Ale w tym mieście to mężczyzna musi odezwać się pierwszy.
Czy mam odpowiedzieć na uśmiech? Chciałbym. Lubię takie spotkania. Ale tak właśnie rodzi się plotka. Potem ktoś może powiedzieć, że jedna z kobiet zbyt często albo zbyt szeroko się do mnie uśmiechała. Albo że patrzyła na mnie o pięć sekund za długo. Jakkolwiek absurdalnie zabrzmiałby zarzut, mógł kosztować kogoś życie.
Pewnie z przesadą, ale pomyślałem, że mój uśmiech może kogoś zabić.
Opuściłem więc oczy i poszedłem swoją drogą.
8.
Plotka krążyła nad głową Hatidże jak jastrząb. W centrum każdej tureckiej wioski jest mała herbaciarnia, gdzie mężczyźni spędzają całe dnie. Abdullah szepnął tam kilku osobom, że żona Ahmeda jest dziwką. – Tylko wyjechał, a już mnie zaprosiła! Spałem z nią. Dziś też będę z nią spał!
W wioskach, gdzie całymi dniami nic się nie dzieje, mężczyźni lubią takie historie. W regionach, gdzie cnota jest ważniejsza niż życie, ludzie wyjątkowo chętnie słuchają niecnotliwych historii.
Koledzy Abdullaha cmokali z podziwem. – Capkin sen, abi! Ale z ciebie bracie podrywacz!
Potem opowiedzieli o tym swoim znajomym. Oni opowiedzieli swoim.
Po kilku tygodniach cała wioska nie mówiła o niczym innym.
Przez cały ten czas niczego nieświadoma Hatidże noc w noc musiała tarasować drzwi własnym ciałem, żeby Abdullah nie wszedł do jej pokoju.
9.
Nigdzie na świecie brat tak nie kocha siostry, dzieci rodziców, a rodzice dzieci. Tak mówią o sobie z dumą tureccy Kurdowie. Jak to możliwe, że ojcowie zabijają córki, a mężowie żony?
Z miłości.
Aytekin Siir profesor psychiatrii z uniwersytetu w Diyarbakir, przeprowadził na ten temat badania. Odwiedził w więzieniu pół setki sprawców honorowych zabójstw. Większość z nich spędzi za kratkami resztę życia. Wszystkim zadał te same pytania.
Profesor Siir: – Honorowe zabójstwo to nie jest zbrodnia w afekcie, że facet zastaje żonę z innym, chwyta za pistolet i strzela. To bardzo przemyślany proces. Najpierw zbiera się starszyzna rodu, bo to się dzieje w strukturach klanowych. Mówi, co zaszło, i podejmuje decyzję. Potem wyznacza egzekutora. Ojciec czy mąż często się z wyrokiem nie zgadza. Ale ze starszyzną się nie polemizuje, bo można oberwać. Zdarzało się, że mąż, który nie chciał zabić żony, ginął razem z nią.
– Kim są zabójcy?
– To ktoś z bliskiej rodziny. Dla większości to pierwsze zabójstwo w życiu. Często są w szoku po tym, co zrobili.
– Co mówią?
– Że zachowali się właściwie. Że za pokalanie honoru rodziny karą jest śmierć. Cała społeczność utwierdza ich w przekonaniu, że mieli rację. Jako ci, co bronili honoru, mają wysoką pozycję nawet w hierarchii więziennej. Jedno z pytań w naszej ankiecie brzmiało: co byś dziś powiedział swojej żonie/siostrze/córce. Większość rozklejała się w tym momencie. Do tej pory mówili o nich „ta kobieta”. Teraz mieli się zwrócić do niej osobiście. Większość mówiła: powiedziałbym, że ją kocham. Że zrobiłem to, co musiałem. I że wiem, że mnie rozumie.
– Jak tłumaczą to, co zrobili?
– Rozmawiałem z bratem, który zabił siostrę, bo miała chłopaka w liceum. Normalny facet, na wolności marzył, że zostanie kierowcą. Pytam, czy naprawdę karą za licealną miłość powinna być śmierć. On na to: „Ona pokalała mój honor. Honor jest dla mnie najważniejszy. Honor to wszystko, co mam”. Myślę, że to dziś główna przyczyna tych zabójstw. W wioskach, gdzie nie ma pracy, pieniędzy ani przyszłości, ludzie mają tylko honor. Ci, którym się powiodło, rzadko zabijają.
10.
Halil wiedział już, że gwałt nie ujdzie mu na sucho. Że gra idzie o życie. Starał się o wsparcie imama. Jedni mówią, że imam odmówił. Inni, że najpierw odmówił, ale potem posłał po Halila i braci Semse i próbował ich pogodzić.
Plotka w tym czasie pożywiała się w domach wieśniaków z Yalim. Ludzie mówili, że to Semse sprowokowała Halila. Że kobieta, która w jej wieku nie ma męża, na pewno jest dziwką. A skoro jest dziwką, musi ponieść karę.
Plotka była już silna jak lew. Rodzina Semse spotkała się potajemnie i zdecydowała, że kobieta musi zginąć. Tak przynajmniej mówią dziś ludzie w Yalim.
Ale Halil zrobił coś, czego nikt się nie spodziewał.
11.
Honorowe zabójstwa dokonywane są niemal wyłącznie przez muzułmanów. Jak się mają do islamu? Czy Koran nakazuje zabijać niewierne żony?
Odpowiedzi szukam w związku zawodowym imamów okręgu Diyarbakir. Wysoki jak brzoza szef związku Zahit Gifkuran tłumaczy, że mąż, który podejrzewa żonę o zdradę, musi udać się do domu z czterema mężami, którzy są godni zaufania. Jeśli złapią kochanków na gorącym uczynku, sąd wymierza dożywotnią karę domowego aresztu.
– W Koranie nie ma nic o karaniu śmiercią – mówi imam Gifkuran. Więcej nie ma nic do dodania, więc nasza rozmowa ma się ku końcowi. Tylko starutki imam siedzący w rogu sali chce coś dodać. Nazywa się Suleyman Baznabaz i niemal całe życie pracował w małej wiosce niedaleko Diyarbakir. – Każda kobieta wie, że może do mnie przyjść, jeśli czuje się zagrożona – mówi. – Jeśli jest w niebezpieczeństwie, próbuję rozmawiać z jej rodziną. Czasem wystarcza interwencja kogoś trzeźwo myślącego, by powstrzymać zbrodnię. Jeśli rodzina jest religijna, zawsze mnie posłucha.
– Co hodża ma na myśli?
– Dziewczyna uciekła z chłopcem. Zabijemy ją! – woła ojciec. A ja pytam: czemu ją za niego nie wydacie! Jego rodzina da wam dużo pieniędzy i trochę ziemi. Honor uratujecie, a za kilka lat wszyscy o tym zapomną. Wasz syn nie pójdzie do więzienia za zabójstwo. I oni się zgadzają. Inny wypadek: chłopiec wykorzystał dziewczynę bez jej zgody.
– Zgwałcił?
– Tak się mówi. Miała 13 lat, rodzina chciała ją oszczędzić, ale cała wioska już o tym mówiła. Mówię: wydajcie ich za siebie! Chłopiec nie pójdzie do więzienia. Dziewczyna też wyjdzie ze sprawy honorowo.
– Wydać? Za gwałciciela?
– Synku, ja jej w ten sposób uratowałem życie. I wiesz, co się okazało?
– Słucham, hodża?
– Oni się bardzo pokochali. Ona przychodzi do mnie i mówi: hodża, ależ jestem szczęśliwa. Zapomniała już o tym, co było.
– A czy bywa, że mediacja nie skutkuje?
– Był taki przypadek. Dziewczynę wykorzystał syn wuja, zaszła w ciążę. Zaprosiłem ją pod mój dach do czasu, aż się dogadają. Mieszkała pół roku ze mną i moją żoną. Powiedziałem rodzinie, że zezwalam na wzięcie drugiej żony. Że muszą tylko dogadać sprawy posagu. Chłopiec chciał ją wziąć, choć nie musiał. Był z bardzo bogatej rodziny. Jego ojciec mógł zapłacić odszkodowanie.
– I co się stało?
– Pierwsza żona zrobiła straszną awanturę. Pokaleczyła sobie twarz i powiedziała, że prędzej umrze. Rodzina dziewczyny nie chciała czekać, aż dziecko się urodzi. Włamali się do mojego domu, porwali ją i utopili.
12.
Starszyzna rodziny Hatidże zebrała się, by porozmawiać o plotkach Abdullaha. Zdecydowali, że dziewczyna musi zginąć. Wpuściła go do pokoju czy nie, plotka zatoczyła już zbyt szerokie kręgi.
Ahmed był w wojsku. Nikt go nie poinformował. Na zabójcę wyznaczyli brata Hatidże, Metina.
Metin przyszedł wcześnie rano, gdy Hatidże doiła krowy. Podszedł od tyłu i chciał wbić nóż w szyję. Ale nie umiał. Miał dopiero 17 lat; zabijał wcześniej zwierzęta, ale okazało się, że zabić człowieka nie jest tak łatwo.
Hatidże się odwróciła i zobaczyła brata z nożem. Nie wiedziała, dlaczego przyszedł ją zabić. Ale kobiety w tym rejonie nie muszą znać powodu. Podobne obrazki znają od dziecka. Hatidże wiedziała, że jeśli wydali na nią wyrok, prędzej czy później zabiją. Uciekła tak, jak stała.
Biegła co sił do Diyarbakir. Przebiegła osiem kilometrów, sama nie wie kiedy. W mieście poszła na policję.
Policjant zapytał, co dokładnie zaszło.
– Mój brat chciał mnie zabić.
– Skąd pani to wie?
– Stał nade mną z nożem.
– Może akurat przechodził i potrzebował noża?
– Nie, przyszedł specjalnie po mnie.
– Czym pani mu zawiniła?
– Nie wiem.
– Jeśli nic pani nie zrobiła, na pewno pani nie zabiją – uśmiechnął się policjant i kazał Hatidże wracać do domu.
Całe szczęście, że Hatidże słyszała wcześniej o organizacji Kamer. Postanowiła ją odszukać.
To nie było łatwe. Nigdy nie poruszała się sama po mieście. Nigdy nie musiała odszukać żadnej ulicy ani organizacji. A pytanie kogoś o drogę mogło się źle skończyć. Wiejska kobieta w chuście sama na ulicy? To nie jest typowy obrazek.
Udało się. W siedzibie fundacji wolontariusze wysłuchali jej historii. Pomogli jej znaleźć schronisko dla kobiet i obiecali mediację.
13.
Jeszcze niedawno honorowe zabójstwa uznawano za sprawy rodzinne, do których nie należy się mieszać. Ale przez Turcję przetoczyło się kilka kampanii medialnych. Plakaty zawisły w najmniejszych wioskach. Oprócz Kamer w samym Diyarbakir powstało koło trzydziestu organizacji pomagających kobietom. Dziś niemal każdy wie, gdzie się zgłosić w razie potrzeby.
Rząd próbuje też zmusić rodziny, by posyłały córki do szkół. Honorowe zabójstwa dotykają najczęściej dziewczyny bez wykształcenia. Te, które otarły się o szkoły, potrafią upomnieć się o pomoc. W akcji „wszystkie dziewczęta do szkół” pomagali nawet imamowie – w czasie piątkowego kazania zachęcali do edukowania dziewcząt.
Jednak rodziny, których honor został skalany, znalazły inne sposoby na oczyszczenie się.
Profesor Aytekin Siir z Uniwersytetu Dicle w Diyarbakir: – Zauważyliśmy, że w naszym regionie niebezpiecznie wzrasta liczba samobójstw wśród młodych dziewczyn. Na całym świecie chłopcy popełniają samobójstwa dużo częściej. A na wschodzie Turcji nagle zaczęło być inaczej. Zaczęliśmy przyglądać się tym przypadkom. W Mardin młoda żona strzeliła sobie w głowę. Po krótkim wywiadzie okazało się, że była leworęczna, a strzał padł z prawej strony. Po dłuższym, że zabił ją mąż. W innym wypadku kobieta strzeliła sobie w tył głowy.
– Jak to?
– Zabijali te dziewczyny, a potem zgłaszali samobójstwo. Albo wypadek. Pod miastem Van traktor przejechał dziewczynę. Wypadek – mówi rodzina. A jak jej zrobili obdukcję, okazało się, że ten traktor po niej przejechał co najmniej 40 razy.
Ays´e Goekkan jest kurdyjską dziennikarką i działaczką praw człowieka. W tym roku bada wszystkie samobójstwa młodych dziewczyn z Diyarbakir. – Badam taki przypadek: młoda żona, zanim została zabita, kilka razy przychodziła na policję. Mówiła: mąż chce mnie zabić. A oni ją odsyłali do domu. Po tygodniu już nie żyła. Patrzę w papiery: samobójstwo. Policjantom wygodniej tak wpisać, bo sami byli winni. Problem w tym, że oni też są z tego środowiska. Są w mundurach, ale w głowach mają to samo co mąż i brat takiej dziewczyny.
Ayśe Figen Zeybek z organizacji Kamer: – Przeciwnicy wejścia Turcji do Unii Europejskiej mówią: oni zabijają dziewczyny. Nie pozwólmy im wejść. A ja mówię: nic tak nie pomogło w naszej pracy jak perspektywa członkostwa. To pomogło uratować dziesiątki dziewczyn! Musimy wejść, żeby móc z tym skutecznie walczyć!
14.
Semse uciekła do domu swojego gwałciciela Halila. Wiedziała, że rodzina będzie chciała ją zabić. Szukała ratunku.
Jedni mówią, że Halil ją przyjął, bo nie miał wyjścia. Inni, że naprawdę ją kochał. Schował Semse w piwnicy, a jej braciom powiedział, że nie wie, gdzie jest. Wymyślił plan, który miał uratować ich oboje. Nocą wyprowadził Semse na pole. Chciał ominąć wioskę i dojść do szosy. Tam złapać stopa albo autobus do Mardin. Co dalej chciał zrobić Halil, nie dowiemy się już nigdy.
Jedni mówią, że wioskę obudził pies. Inni, że ktoś zobaczył cienie przemykające po polach. Jeszcze inni, że bracia Semse ukryli się wokół domu Halila. Coś może być na rzeczy, bo w środku nocy na polu zrobił się tłum. Ilu było ludzi, tego nie udało się ustalić nawet policji. Kto pierwszy rzucił kamień, też nie wiadomo. Wiadomo tylko, że zebrało się od 12 do 18 osób. Że kamienie rzucali mężczyźni i starsze kobiety, a między nimi kręciło się kilkoro dzieci.
Halil próbował osłonić Semse własnym ciałem. Zginął pierwszy.
Kiedy gniew minął, ludzie wrócili do swoich łóżek.
Rano żołnierze patrolujący teren znaleźli pośrodku pola dwa ciała leżące w stercie kamieni.
15.
Semse Allak nie zmarła na polu. Gdy żołnierze odkryli jej ciało, jeszcze żyła. Straciła płód, była w śpiączce, ale żyła. Trafiła do szpitala w Diyarbakir, ale już się nie obudziła. Pochowały ją członkinie organizacji kobiecych. Nikt z rodziny nie zjawił się na pogrzebie.
W wiosce zapanowała zmowa milczenia. Dlatego nie udało się skazać winnych. Bracia Semse wciąż żyją w Yalim. Żona Halila dopiero w zeszłym roku wyprowadziła się do Stambułu.
Trzy lata po kamienowaniu w Yalim jadę porozmawiać z mieszkańcami wioski. Wioska to przedmieścia milionowego Mardin. Przy wjeździe stoi wielki gołąb z gałązką oliwną w dziobie.
Ludziom mówimy, że przysłała nas Unia Europejska i że chcemy zapytać o dolę Kurdów. Wolę nie ryzykować; kilku dziennikarzy pognali już z pięściami. A Unia budzi tu pozytywne skojarzenia.
Mężczyźni zapraszają na herbatę. Wszyscy mają kruczoczarne, gęste wąsy. Siedzimy na głównym placu wioski i słuchamy. W Yalim na 120 osób tylko 20, może 30 pracuje. Część wyłącznie latem, gdy są roboty w polu. Ale większość cały rok spędza w herbaciarni.
– Co zwykle robicie – pytam najmłodszych, na oko trzydziestolatków.
– No, siedzimy sobie. Pijemy herbatkę...
Turecki znają słabo, więc moja tłumaczka przechodzi na kurdyjski. Ożywiają się – wszyscy mieszkańcy wioski to Kurdowie. Ale nawet telewizji po kurdyjsku nie mogą obejrzeć, bo samorząd Mardin blokuje sygnał anten satelitarnych. – My rozumiemy po turecku. Ale nasze żony nie – mówią.
– Jakie jeszcze problemy mają żony? – pytam.
– Brak opieki lekarskiej. Lekarze nie mówią po kurdyjsku. Nawet napisy na lekach są wyłącznie po turecku.
– Nie mogą się w żadnym urzędzie dogadać...
– A przemoc? Zdarza się? – pytam kilkunastu kurdyjskich mężów. Zgodnie ze statystkami to oni najczęściej w Turcji biją żony.
Chwila konsternacji. – Co się dzieje w domach, to nie nasza sprawa – ucina jeden ze starszych. Zbieram się na odwagę i pytam, czy tragiczne wydarzenie sprzed trzech lat zmieniło coś w życiu wioski. Naradzają się, o jakie wydarzenie może mi chodzić. Zgadują, że o kamienowanie. – Nie, nic w wiosce się po nim nie zmieniło – ucina starszy mężczyzna.
Podobnie uważa nauczycielka tkactwa, która prowadzi warsztat na obrzeżach wioski. Rozmowa z nami to akt ogromnej odwagi. – W moim warsztacie pracują dziewczęta do zamążpójścia. Później to nie honor dla męża, żeby żona pracowała. Mają więc od 10 do 16 lat. Dzień po zabiciu Semse pomyślałam sobie, że to musi być dla nich trauma. Że muszę z nimi o tym pogadać.
– I co?
– Pytam delikatnie: pewnie jesteście w szoku. A moje dziewczynki: należało się, kurwie!
– Czemu tak myślą?
– Bo była samotna. Bo skoro ją zgwałcił, to na pewno go sprowokowała. Moje uczennice są przesiąknięte takim myśleniem.
– Coś się zmieniło od śmierci Semse?
– Ludzie się zamknęli w sobie. Cała Turcja mówiła o Yalim jako wiosce zabójców. To było pierwsze kamienowanie w Turcji od dziesiątek lat. Prasa pisała, że wszyscy mają tu krew na rękach.
16.
Gdy Ahmed wrócił z wojska, Hatidże poprosiła wolontariuszki z Kamer, by z nim porozmawiały. Ahmed nie chciał rozmawiać. Rodzina mu powiedziała, że jego żona uciekła z innym mężczyzną.
Gdy się dowiedział, że cały czas jest w schronisku dla kobiet, powiedział tylko: niech wraca.
I Hatidże wróciła.
Ojciec, matka i brat udawali, że jej nie znają. Byli pewni, że spała z Abdullahem. Nawet nie zapytali jej, jak było naprawdę.
Teściowie i starszyzna klanu kazała Ahmedowi zabić żonę. Ale Ahmed uwierzył Hatidże. Zbuntował się.
Stał się więc człowiekiem bez honoru. Z dnia na dzień piekarz przestał mu sprzedawać pieczywo, właściciel herbaciarni przestał go zauważać, a ludzie przestali odpowiadać na jego pozdrowienia.
– Jesteś, a jakby cię nie było – mówi dziś Ahmed. – Raz wszedłem do herbaciarni i sam nalałem sobie herbaty. Przyszedł pracownik i wylał mi ją na buty. Stare kobiety pluły na mój widok. Po chleb musiałem chodzić do miasta, osiem kilometrów. A moi bracia postanowili zabić mnie razem z moją żoną.
W tym samym czasie Abdullah prawie codziennie dzwonił do Hatidże i mówił, że będzie jego – jeśli nie na tym, to na tamtym świecie.
17.
Ahmed i Hatidże postanowili nie czekać na rozwój wydarzeń. Organizacje kobiece znalazły im mieszkanie w Diyarbakir. Pożyczyli trochę pieniędzy, ale Ahmed szybko je oddał. Jest bardzo pracowity.
Kilka dni po przeprowadzce pojechali po ostatnie rzeczy do wioski. Hatidże pożyczyła od kogoś dyktafon. Czekała, aż zadzwoni Abdullah.
Zadzwonił. Opowiadał, w jakich pozycjach będzie jej używał. Mówił, że jest dziwką i że każdy może ją mieć.
Hatidże go podpuściła. – Dlaczego mówisz ludziom, że ze mną spałeś? Nigdy cię nie wpuściłam do pokoju! – powiedziała. Abdullah się roześmiał. – I co z tego? Ciebie zabiją, a ja będę żył. Jeśli zechcę, zabiją też twojego ojca i matkę – mówił.
Następnego dnia Hatidże skopiowała taśmę. Ahmed wysłał kopie rodzicom swoim i swojej żony.
Kilka dni później zadzwonili na komórkę, żeby ich przeprosić. Powiedzieli, że mają wracać do wioski; że wszystko już jest jasne.
Ale Hatidże i Ahmed nie chcieli już mieszkać w swojej rodzinnej wiosce. Od tamtej pory żadne z nich nie rozmawiało ze swoją rodziną.
Tylko Abdullah do dziś tam mieszka.
18.
Dziewczyna w białej sukni stoi na środku sceny. Patrzy ze smutkiem na publiczność i na postaci, które ją otaczają. Co chwila któraś z nich wychodzi na środek i mówi.
Dziewczyna w bieli to Semse Allak. Właśnie wróciła z zaświatów i słucha swoich prześladowców.
– Córeczko, czemu cię nie uratowałam! – biadoli matka. – Wierz, że chciałam! Nie pozwoliły mi nasze stare tradycje. Nie pozwolił strach, że mnie też mogą zabić!
– Siostro, nie myśl, że jestem złym człowiekiem – kaja się brat. – Zabiłem cię, bo musiałem. Bo byliśmy zbyt biedni, żeby zapłacić za nasz honor. Nawet w więzieniu zobaczyli, że mam dobre serce. Dlatego mnie wypuścili...
Brata zagrał reżyser i scenarzysta Mehmet Sait Alpaslan. Objechał on z aktorami cały wschód Turcji. Sztukę o Semse często grali w małych miasteczkach. – Publiczność dzieli się na dwie części. Część klaszcze, gdy matka krzyczy: „Zabić ją! Zasłużyła na śmierć!”. Są i tacy, co klaszczą i gwiżdżą w trakcie kamienowania. Ale najważniejsze, że zdecydowana większość klaszcze, gdy imam mówi: „Dajcie im żyć. Allah zabrania zabijać”.